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PO ŻYC ZK A  O D B U D O W Y  KRAJU
Pożyczkę Odbudowy K ra ju  ró żn i obyw ate le  róż­

nie podpisują. Jedni z pe łnym  zrozum ieniem , in n i—  
obojętn ie, jeszcze i n n i —  z w yrazem  niechęci.

Czemu to przypisać?
Temu, że je d n i zdają sobie sprawę z je j ogromnego 

znaczenia, a in n i nie. .
Pożyczka ma znaczenie n ie  ty lko , ogólno-państwo- 

we, ale w p łyn ie  na rozw ó j i m ożliwości każdego m ia- 
. sta, każdego miasteczka, każdej wsi.

Każda gm inna czy m ie jska rada narodowa zna do­
brze d łu g i re je s tr potrzeb swegb terenu. M ieszkań­
cy m a łych  m iast marzą o przeniesien iu  się do du­
żych, gdyż „ ta m  są ku ltu ra ln e  w a ru n k i życia“ . Te 
ku ltu ra ln e  w a ru n k i obe jm ują  św ia tło  e lektryczne, 
gaz, kanalizację, w yb rukow ane  ulice, ła tw ą  ko m u n i­
kację, dobrą szkołę i  dob ry  tea tr, wreszcie szpita l, 
am bu la to rium  czy przychodnie, na m iejscu.

Te p rzyw ile je  w ie lk ich  m iast p o w in n y  stać się 
jednak chlebem powszednim  każdego obyw ate la  w  
Polsce.

Na D o lnym  Śląsku m aleńkie miasteczka i  osiedla 
są ze lek try fikow ane  i Skanalizowane, dzieci n ie  po­
trzebu ją  chodzić k ilo m e tra m i do szkoły, a gospody­
n i, w racając z p racy  w  ogródku czy w  polu, gotu je  
obiad na gazie.

Oczywiście nie wszędzie jest tam  ta k  dobrze, ale 
fak t, że te w a ru n k i można jednak osiągnąć n ie ty lk o  
w  dużym  mieście w skazuje nam drogę, po k tó re j 
no w in n iśm y  pójść.

Ż y je m y  w  okresie odbudowy k ra ju . N ie będziemy 
wracać do tego co by ło  złe, nienowoczesne, n iehyg ie - 
niczne, n ie  będziem y restaurować w ilgo tnych  sute- 
ry n  ani gnojów ek przed oknam i. Odbudowa ma nam  
dać dobre drogi, aby nie by ło  już  zakazanych m ie j­
scowości, do k tó rych  n ie  dotrze lis t, gazeta, książka 
i lekarz. Odbudowa uspraw n i nasz transport, aby

w  każdym  punkcie  k ra ju  można by ło  dostać po je ­
d n a ko w ych  cenach chleb i  słoninę, m yd ło  i zapałki, 
odzież i  obuwie. Odbudowa ze le k try fik u je  n ie  t y l ­
ko miasta, lecz i  wsie, postaw i szkołę w  każdej gm i­
n ie  i  w iększej gromadzie, szpita l —  w  każdym  m ia ­
steczku. M am y mieszkać w  jasnych, w ygodnych do­
mach, pracować w  zdrow ych w arunkach, chodzić do 
p ięknych k in  i  tea trów , czytać w  bogato wyposażo­
nych b ib lio tekach.

A b y  zrealizować te piękne marzenia, aby zbudo­
w ać, nowe lepsze w a ru n k i, aby u ła tw ić  sobie życie 
na każdym  terenie, trzeba dwóch czynn ików : pracy 
i  pieniędzy. Praca nasźa jest wynagradzana, w yna ­
grodzenie to konieczne nam  jes t aby u trzym ać siebie 
i  rodzinę. M im o fa k tu  jednak / że te  dochody n ie  są 
często duże m usim y pew ną ich  część złożyć na fu n ­
dusz budow y naszej i naszych dzieci przyszłości. N ie 
chcemy i  n ie  będziem y mieszkać w  ru inach  i  w zdy­
chać do „k u ltu ra ln y c h  w arunków  b y tu “ . Odbuduje­
m y k ra j, odbudujem y własne m iasto czy wieś, odbu­
du jem y swój dom. Każdy, w  m iarę swych m oż li­
wości i  dochodów m usi się do tego przyczynić. K to  
m n ie j zarabia, ten m n ie j w p łaci, ale n ik t  się n ie m o­
że uchy lić . N ie  w olno też, aby ca ły  ciężar pożyczki 
spadł na b a rk i pracujących, k tó rych  dochody ła tw e  

• są do sprawdzenia.’ W szyscy ludzie, k tó rzy  ży ją  
z handlu, wszyscy, k tó rzy  posiadają jakieś przedsię­
b iorstw a, k tó rych  dochody są m n ie j czy w ięcej tru d ­
ne do zbadania, p o w in n i zrozumieć, że n ie  ponoszą 
ja k ie jś  b liże j n ieokreślonej o fia ry , lecz w kłada ją  
hieniądze w  na jw iększy w spólny interes, z którego 
orzecież zawsze będą ko rzys ta li —  w  w łasny k ra j.

I  dlatego pożyczka odbudowy nie może być dla 
nikogo sprawą daleką, obojętną, czy naw et w rogą.

W  m iarę możności i  zgodnie z w łasną uczciwością 
podpisu jem y subskrypcję, pam iętając, że w  ten spo-
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sób re a lizu je m y  dążenia nie ty lk o  na odcinku  ogól- 
no-państw ow ym , lecz przede w szystk im  na „w ła s ­
n ym  podw órku “ . O dbudow ujem y sw oją wieś, i  swo­
je  miasto.

N ie  na leży p rzy  ty m  zapominać, że państwo nie 
chce nam  zabrać tych  p ieniędzy, państwo nie w y ­
maga od nas, żebyśmy m u dali, pragnie jedyn ie  za-

Zręby ustroju
-------* --------------
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ciągnąć pożyczkę. Pożyczone sum y zostaną nam 
zwrócone z procentem , a d łużn ik iem  naszym staje się 
nasz w łasny, zniszczony, z ru jn o w a n y  k ra j.

Chyba n ie  będzie w  Polsce człow ieka, k tó ry b y  
w łasnej ojczyźnie odm ów ił pomocy, chyba n ie  będzie 
ta k ie j ra d y  narodowej, k tó ra b y  n ie  zaję ła się gorą­
co ty m  n iesłychan ie w ażnym  problem em .

Druga izba w  sejmach polskich
(na marginesie glosowania ludowego)

T radyć ja  jest czynn ik iem  łączącym przeszłe i  
Obecne pokolenia, jest siłą  kszta łtu jącą charakter na­
rodów  i  oddzia ływ u jącą na ich dnieje. Rozważni re ­
fo rm a to rzy  i  mężowie stanu dbają, by  p rzy  w p ro ­
w adzaniu przem ian gospodarczych, społecznych i 
us tro jow ych  nie u ron ić  n ic z tego, co by ło  w artoś­
ciowe, z pożytk iem  służyło całemu narodow i i  pań­
stw u. W  zw iązku z postanow ionym  w  ustaw ie o g ło ­
sowaniu ludow ym  pytan iem  —  czy na jb liższy sejm 
po lsk i ma być jedno czy dw u izbow y —  przypom ­
n ijm y  sobie jak ie  oblicze m ia ła  druga izba w  sej­
mach po lskich od na jdaw n ie jszych czasów.

Sejm  po lsk i za czasów Rzeczypospolitej szlachec­
k ie j składał się z trzech czynn ików : izby  poselskiej, 
senatu i  k ró la . Do X V I w ie ku  Senat nazyw ał się 
Radą K ró lew ską  i  podobnie ja k  w  innych  państwach 
b y ł doradczym  ciałem  kró lew sk im , składającym  się 
z m agnaterii po lsk ie j p iastu jące j w ysokie godności 
państwowe. Zależność k ró la  od możnowładców, k tó ­
rz y  w zam iari za dan iny  i  p rzyzw o len ie  na p row a­
dzenie w ojen, domagali^ się coraz w iększych p rz y w i­
le jó w  kosztem w ładzy  monarszej, stawała się nie 
do w y trzym a n ia  dla g łow y  państwa. To też K az i­
m ierz Jag ie llończyk w  końcu X V  w ieku, aby prze­
c iw staw ić  się m agna te rii —  w ezw ał na narady drob­
nych posiadacży ziem skich —=- szlachtę, tw orząc izbę 
poselską, k tó ra  składała się z delegatów w yb ie ra ­
nych  przez se jm ik i ziemskie. Senat zaś składał się 
z biskupów , w ojew odów , kasztelanów, m in is trów , 
marszałków, kanclerzy, podskarbich. N om inacja  na 
jeden z tych  urzędów  dawała zarazem dożyw otn ią  
godność senatorską. W  1765 roku  senat lic z y ł 154 
senatorów. Senatow i m ia ły  w  zasadzie p rzysług iw ać 
te same up raw n ien ia  ja k ie  m ia ła  izba poselska. Za­
proponow any przez k ró la  p ro je k t nowego praw a b y ł 
rozsy łany se jm ikom  w raz z wezwaniem  do w ybo ru  
posła na sejm. P ro je k t ten następnie po uzyskaniu 
pozytywnej- o p in ii przez, senat ,odsyłany b y ł pod 
debaty do izby  poselskiej, skąd na 5 dn i przed 
zam knięciem  sesji w in ie n  być zw rócony senatowi, 
gdzie obie izby  radząc razem, p rzy jm o w a ły  go lub  
odrzucały. Tak każdemu posłow i ja k  i  senatorow i 
p rzys ług iw a ło  p raw o t. z w. liberum veto, t. j. każdy 
po jedyńczy poseł lub  senator m ógł ńie dopuścić do 
uchw alen ia wniesionego p ro je k tu  prawa.

H is to ry k  po lsk i tak  ocenia ro lę  senatu: „B y ła  to 
nieszczęśliwa m yśl, ażeby z urzędników , k tó rzy  roz­
kazów k ró la  słuchać i  w ykonyw ać pow inn i, tw o ­
rzyć  senat —  ciało, k tó re  m ia ło  m u radzić, a w  g ru n ­
cie rzeczy chciało zawsze ograniczać i  kontrolować.^ 
U rzędn ik, zostając senatorem, przestawał być urzęd­
n ik ie m  i  d la  poparcia oporu stawianego w  senacie, 
nadużyw a ł swego urzędu.“

Senat jednak s trac ił na znaczeniu w  m iarę w zro ­
stu w ładzy izby poselskiej, k tó ra  stała się z czasem 
-organem wszechw ładnym , n iezdo lnym  jednak do 
sprawnej pracy ustawodawczej wobec liberum veta, 
przysługującego każdemu posłow i oraz w iążących 
in s tru k c ji dawanych przez s e jm ik i sw ym  delegatom. 
To też coraz m n ie j liczono się z senatem i  w  X V II  
i  X V I I I  w ieku  b y ł on już  m artw ą  in s ty tuc ją , dającą 
szumny ty tu ł senatora —  sw ym  członkom.
, W  ko n s ty tu c ji m ajow ej 1791 roku, k tó ra  by ła  do­
wodem zdolności narodu do nap raw y u s tro ju  pań­
stwowego —  sejm  składał się z dwóch izb, p rzy  
czym k ró l należał do izby senatorskiej i  m ia ł głos 
na ró w n i z in n y m i senatorami, dożyw otn io  m iano­
w anym i przez k ró la , w  liczb ie  130. W  razie ró w ­
ności głosów —  rozstrzyga ł k ró l. Senat nie m ia ł in i­
c ja ty w y  ustawodawczej. Rola senatu polegała na 
kon tro low an iu  p ro je k tó w  uchw alonych przez izbę 
poselską. £>drzucona przez senat ustawa szła po­
w tó rn ie  do sejmu, k tó ry  ostatecznie decydował kw a ­
lif iko w a n ą  ilością głosów —  w  zależności od cha­
ra k te ru  ustawy. Jak w iadom o konsty tuc ja  ta n ie  
weszła w  życie wobec w ystąp ien ia  targow iczan.

Sejm  Księstwa Warszawskiego w ed ług  kons ty tu ­
c ji nadanej przez Napoleona I  w  1807 roku  składał 
się rów n ież ,z dwóch izb, p rzy  czym ,do senatu,-skła­
dającego się z 30 senatorów w chodz ili z urzędu b:s- 
k u p r  oraz m ianow ani przez k ró la  w yżsi urzędnicy. 
I  tu ta j kom petencją senatu by ło  kon tro low an ie  pod 
kątem  zgodności z kons ty tuc ją  p ra w  uchw alonych 
przez izbę poselską.

Sejm  K ró les tw a  Kongresowego utworzonego po 
upadku Napoleona składał się z dwóch izb i  kró la . 
Do senatu w chodz ili b iskup i, w o jew odow ie  i  kaszte­
lanow ie . Senatorów m ianow ał k ró l z kandydatów  
przedstaw ionych przez senat. Obie izb y  b y ły  rów no­
upraw nione. P ro je k ty  b y ły  wnoszone do je d n e j z izb, 
zależnie od ro li k ró la , k tó ry  w yłączn ie  m ia ł p raw o 
in ic ja ty w y . Senat m ógł ty lk o  p ro je k t p rzy jąć  lub  
odrzucić. N ie w o lno m u by ło  niczego zmieniać. Se­
na t s tanow ił także sąd se jm ow y d la  zbrodn i stanu.

W  odrodzonej Polsce p ie rw szy Sejm  zwołany 
dnia 10 lutego 1919 ro ku  b y ł jedno izbow ym  sejmem, 
zw anym  ustawodawczym  lu b  konstytuan tą , bow iem  
zadaniem jego g łów nym  b y ło  uchwalen ie ko n s ty tu c ji. 
Natom iast uchwalona prze¿ ten sejm  dnia 17 marca 
1921 ro ku  konsty tuc ja , k tó ra  i  dziś obow iązuje — 
przew idu je  dw u izbow y parlam ent.

Senat w ed ług  te j ko n s ty tu c ji składa się z se­
na to rów  w  liczb ie  1/4 składu sejmu, w yb ranych  
w  głosowaniu p ięc iop rzym io tn iko w ym  przez oby­
w a te li, k tó rzy  ukończy li 30 la t. Senatorem może 
być każdy obywatel, k tó ry  ma czynne praw o w yb ó r-
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cze i  ukończył 40 lat. A r t.  35 ko n s ty tu c ji określa 
kom petencje ustawodawcze senatu, które, polegają na 
rozpa tryw an iu  przez Senat p ro je k tó w  ustawodaw­
czych uchw alonych przez Sejm. T e rm in  na podnie­
sienie zarzutów  przeciw  p ro je k to w i w ynosi 30 dni. 
Zaproponowane* przez Senat p o p raw k i rozpa tru je  
ostatecznie Sejm  zw yk łą  większością głosów. Z poś­
ród^ innych  upraw n ień  Senatu —- należy podkreś­
lić  praw o współudzia łu  w  wyborze Prezydenta Rze­
czypospolite j. M ianow ic ie  Sejm  i  Senat połączone 
w  zgromadzenie narodowe, bezwzględną większoś­
cią głosów w yb ie ra ją  głowę państwa.

Po zamachu dokonanym  przez Józefa P iłsud ­
skiego uchwalono dnia 2 sierpnia 1926 roku  pop raw ­
k i do kons ty tuc ji, określające m iędzy in n ym i te r­
m in y  p re k luzy jne  do uchwalenia budżetu przez ciała 
ustawodawcze pod w arunk iem  ogłoszenia przez rząd 
p ro je k tu  rządowego budżetu jako ustaw y i  m im o 
b raku  uchw a ł parlam entu . ,

R ów nież konsty tuc ja  z 1935 ro ku  narzucona na­
rodow i polskiem u przez reżim  sanacyjny p rzew idy ­
wała parlam ent dwuizbowy.-

Senat sanacyjny składał się z senatorów w  1/3 
w  drodze w yborów , p rzy  czym  w yborcam i b y ły  oso­
by z cenzusem naukow ym  oraz osoby odznaczone 
różnego rodza ju  krzyżam i zasług. Senat rozpa try ­
w a ł budżet i  p ro je k ty  ustaw  uchw alonych przez 

-Sejm. Uchwałę Senatu odrzucającą p ro je k t lub 
wprowadzającą w  n im  zm iany, uważało się za. p rz y ­
jętą, chyba, że Sejm  odrzucił ją  większością 3/5 
głosów.

Jak w iem y K ra jo w a  Rada Narodowa zastępują­
ca Sejm  —  jest jednoizbow ym  ciałem  ustawodaw­
czym.

Z powyższego zestawienia w idz im y, że druga 
izba w  parlam entach polskich odgryw ała  ro lę  opóź­
nia jącą ' proces ustawodawczy, p rzy  czym w  okre­
sie m onarch istycznym  senat reprezentow ał czynn ik 
a rystokra tyczny. C harakter i  ro la  ówczesnego senatu 
by ła  tego rodzaju, że n ie  odegrał on żadnej ro li, 
okazał się zatem zbędną ins ty tuc ją . Czy i w  ja k ie j 
m ierze Senat w  odrodzonej Polsce odegrał p o zy tyw ­
ną ro lę  jako czynn ik  ko n tro lu ją cy  izbę poselską —  
jest kwestią do dalszych rozważań.

• \
Z Y G M U N T  N O W A K O W S K I '

O  ustrój administracji lokalnej
i i .

Skład parlamentu.
K onsty tuc ja  stanow i, że Sejm  składa się z po­

słów, w yb ranych  na 5 la t licząc od dn ia  o tw arc ia  
sejmu w  głosowaniu powszechnym, ta jnym , bezpo­
średnim , ró w n ym  i stosunkowym . Prawo w yb ie ra ­
nia do Sejm u ma każdy obyw a te l po lski, bez różn i­
cy p łc i, k tó ry  w  dn iu  ogłoszenia w ybo rów  ukończył 
la t. 21, używa w  pe łn i p ra w  cyw iln ych  i  zamiesz­
ku je  w  okręgu w yborczym  p rzyn a jm n ie j od prze- 
deęlnia ogłoszenia w yborów .

Prawo w yb ie ran ia  do Senatu ma każdy wyborca 
do sejmu, k tó ry  w  dn iu  ogłoszenia w ybo rów  ukoń­
czył la t 30; p ra w \w y b ie ra łn o ś c i zaś —  każdy oby­
w ate l, k tó ry  z dn ie fn  ogłoszenia w ybo rów  ukończył 
la t 40.

B ardzie j szczegółowe postanow ienia zaw iera usta­
wa o o rdynac ji wyborczej.

Jest zrozum iałe, że w  w arunkach w o jennych  prze­
prowadzenie norm a lnych  w ybo rów  n ie  by ło  m ożli­
we. Ustawa o radach narodow ych norm ując zatem 
sprawę składu K. R. N. m usiała stw orzyć system 
pow o ływ an ia  posłów, k tó ry b y  z jedne j s trony za­
pew n ia ł udz ia ł w  K . R. N. przedstaw icie lom  całe­
go społeczeńśtwa, a z d rug ie j s trony  u m o ż liw ił po­
w o łan ie  do życia parlam entu  bćz przeprowadzenia 
w yborów .

Cel ten został przez ustawę o radach narodowych 
w  pe łn i osiągnięty, zgodnie bow iem  z tą ustawą 
udzia ł w  tw orzen iu  rad narodowych, a w ięc i  K . R. 
N., b io rą  w sżystkie  organizacje i  zrzeszenia demo- 
kra tyczno - niepodległościowe, k tó re  zg łos iły  swój 
udzia ł we w łaśc iw ych  organach rządu, a przed jego 
pow ołan iem  we w łaśc iw ych  organach P. K . W. N. 
i sto ją na gruncie  obow iązującej ustaw y kons ty tu ­
cy jn e j z r. 1931.

P ow ołany przepis w yklucza  zatem od udzia łu  w  
życ iu  pub licznym  ty lk o  n iektó re  organizacje w ro ­
go ustosunkowane do dem okracji.

Powstaje pytan ie , czy w ykluczen ie  n iek tó rych  o r­
gan izacji z życia publicznego jest dopuszczalne w  
państw ie dem okratycznym . Doświadczenia, ja k ie

n iektó re  dem okracje europejskie poczyn iły  ze sw y­
m i rucham i faszystow skim i w  okresie m iędzy p ie rw ­
szą a drugą w o jną  św iatową wskazują, że organiza­
cje faszystowskie w  pierwszej fazie swej dz ia ła lno­
ści w yko rzys tu ją  sjwobody dem okratyczne dla ła ­
tw iejszego zorganizowania się, a następnie, będąc 
już  dostatecznie silne, lik w id u ją  demokrację. Szcze­
góln ie  charakterystyczn ie  w ystępu je  p rzyk ła d  n ie -, 
m iecki, gdzie o fia ra m i faszyzmu s ta li się demokraci, 
k tó rzy  p o zw o lili nadużyć swobód dem okratycznych 
dla lik w id a c ji u s tro ju  demokratycznego.

Współczesne dem okracje, nauczone gorzk im  do­
świadczeniem, już  w  stad ium  organizowania swej 
państwowości, w  celu wzm ocnienia i  ochrony demo­
k ra c ji, w yk lucza ją  od pdzia łu  w  pracach państwa 
wszystkie organizacje faszystowskie.

D la  w yrob ien ia  sobie poglądu o dem okratycznym  
charakterze przedstaw ic ie ls tw a narodowego koniecz­
ne jest bliższe zapoznanie się z przepisam i o sk ła­
dzie K . R. N. *

K ra jo w a  Rada Narodowa składa się:
1) z członków  K . R. N., k tó rzy  zostali pow o łan i 

przed uchw alen iem  ustaw y o' radach' narodowych;
2) z delegatów organ izacji po litycznych , gospo­

darczych oraz cen tra lnych  zrzeszeń zawodowych 
i  społecznych;

3) z delegatów w ojew ódzkich  rad narodowych;
4) z delegatów  organ izacji polskich za granicą, o 

ile  uzna ły one K . R. N.;
5) z dokooptowanych p rzedstaw ic ie li wojskowości, 

nauki, lite ra tu ry , sztuki i  pracy społecznej; liczba 
ich  n ie  może przekraczać *4 ogółu posłów.

Organizacje po lityczne  w ysy ła ją  swych przedsta­
w ic ie li do K . R. N. na podstaw ie porozum ien ia się 
ze sobą ich  ins tanc ji k ie row niczych.

Natom iast liczby  przedstaw ic ie li zrzeszeń zawo­
dowych i  społecznych ustala P rezyd ium  K. R. N., 
biorąc pod uwagę ro lę  społeczną, w p ły w  i  liczeb­
ność o rgan izacji oraz zasadę, aby w  K. R. N. b y ły  
reprezentowane robotnicze i  pracownicze zw iązki 
zawodowe, organizacje zawodowe in te lig e n c ji p ra -
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cującej, organizacje rzem ieślnicze i  ro ln icże, spół­
dzie ln ie, organizacje przem ysłowe i handlowe, in ­
s ty tuc je  ku ltu ra ln e  .i oświatowe, stowarzyszenia po­
m ocy i  op iek i społecznej oraz organizacje m łodzie­
ży. Ogólna liczba członków  K . R. N. n ie może prze­
kraczać 444; jest to liczba identyczna z ilością po­
słów do sejmu. _

Cytowane przepisy wskazują, że ustawodawca za­
p e w n ił udzia ł w  przedstaw ic ie ls tw ie  narodow ym  róż­
nym  elementom społecznym. Dalszym  dow ode m 'tro ­
ski o pow ołan ie  do życia is to tn ie  dem okratycznej 
reprezentacji narodu stanow i przepis, że delegatam i 
o rgan izacji mogą być osoby, k tó re  b ra ły  czynny 
udz ia ł bądź w  walce zb ro jne j z okupantem , bądź 
w  cyw iln e j akc ji samoobrony i oporu, w łączając 
w  to akcję propagandową, bądź też b ió rą  udzia ł 
w  a kc ji odbudowy państwowości po lsk ie j w  zakresie 
po litycznym , społecznym, gospodarczym lub  k u ltu ­
ra lnym , jeże li ukończy ły  21 la t życia. - .

N ie mogą być natom iast delegatam i jedyn ie  oso­
by  obciążone zarzutem  w spółdzia łan ia  z okupantem  
n iem ieck im  w  jego walce z narodem  po lsk im , bądź 
też udziałem  w  w alkach bratobójczych z n iepodle­
g łościow ym i organizacjam i dem okratycznym i.

Na podstaw ie w yże j om ów ionych przepisów nale­
ży dojść do w niosku, że K . R. N. zarówno w skutek 
posiadania w  sw ym  składzie p rzedstaw ic ie li życia 
politycznego, gospodarczego i . społecznego, ja k  i  
w sku tek możności delegowania do K . R. N. n ieom al 
każdego pełnole tn iego obywatela, jest in s ty tu c ją  
ca łkow ic ie  dem okratyczną m imo, że nie pochodzi 
z no rm a lnych  w yborów .

Organizacja i funkcjonow anie^. R. N.
Podstawową czynnością w szystkich parlam entów  

jest stanow ienie prawa. Waga zagadnienia czyni ko ­
n iecznym  bliższe zapoznanie się z tok iem  prac usta­
wodawczych parlam entu .

P ierw szym  stad ium  te j pracy jes t w ystąp ien ie  
z t. zw. in ic ja ty w ą  ustawodawczą. In ic ja ty w a  usta­
wodawcza śłuży w yłączn ie  rządow i i se jm ow i. P ra k ­
tyka  parlam enta rna  w ie lu  k ra jó w  wskazuje, że n o r­
m a ln ie  rząd jest znacznie czynnie jśzy na  ty m  od- 
c ińku  p racy  n iż parlam ent; większość bow iem  w n io ­
sków ustawodawczych rozpatryw anych przez p a rla ­
m enty  jest' dzie łem  rządu.

Dalszym  etapem p racy  jest uchw alen ie ustaw y 
przez sejm. R egulam in sejm owy, ja k  ‘zresztą w ię k ­
szość regu lam inów  parlam enta rnych, w ym agał, aby 
p ro je k t ustaw y poddany b y ł trzem  czytaniom . Tak 
samo regu lu je  tę sprawę regu lam in  obrad K . R. N. 
z 6 m ają  1945 r. P ierwsze czytanie p ro je k tu  usta­
w y, w  m yś l tego regu lam inu , może się odbyć na­
tychm iast po  rozdaniu posłom druków , zaw iera ją ­
cych treść p ro je k tu  i  polega na om ów ien iu  zasad 
p ro je k tu  bez rozp raw y co do szczegółów i odesłaniu 
go do kom is ji,^  chyba, że p ro je k t zostanie odrzuco­
n y  w  całości.

D rug ie  czytanie p ro je k tu  może się odbyć n a j­
wcześniej po u p ływ ie  48 godzin od rozdania d ruku  
sprawozdania ko m is ji i  w n iosku  kom is ji, a polega 
na om ów ien iu  i  przegłosowaniu poszczególnych a r­
ty k u łó w  ustaw y i  zgłoszonych do n ich  poprawek. 
P rzy  a rt. 1 może Prezydent K . R. N. dopuścić roz­
praw ę nad zasadami p ro jek tu .

Trzecie czytan ie  ustaw y polega na k ró tk im  omó­
w ie n iu  w n iesionych popraw ek i  może odbyć się z re ­
g u ły  następnego dnia po drugim , czytaniu.

K . R. N. może uchw a lić  skrócenie postępowania 
form alnego, a przede w szystk im  dopuszczenie na ­
tychm iastow e j rozp raw y bez odesłania p ro je k tu  usta­
w y  do ko m is ji poselskiej.

Do prawom ocności uchw a ł K . R. N. potrzebna 
jest zw yk ła  większość głosów p rzy  obecności conaj- 
m n ie j 173 fak tyczn ie  pow ołanych posłów.

Po uchw alen iu  ustaw y przez K . R. N. P rezydent 
K . R., N. zarządza ogłoszenie ustaw y w  D zienn iku  
Ustaw  R. P. Ustawa zyskuje moc obowiązującą w  
czasie wskazanym  w -sam e j ustaw ie. W  n ie k tó rych  
państwach g łow a państwa m a praw o założyć veto 
przeciw ko uchwalonem u p ro je k to w i. W  ty m  w y ­
padku p ro je k t ustaw y w raca ponownie pod obrady 
parlam entu  i  je ś li zostanie pow tó rn ie  uchw alony, 
wówczas nacze ln ik  państwa obowiązany jest go 
ogłosić. P rzepisy tak ie  nie są znane po lsk ie j kon ­
s ty tu c ji.

Jak w idać z powyższego ustawa po uchw alen iu  
je j przez K . R. N. przekazywana jest P rezydentow i 
K , R. N. R ozpatryw anie  us taw y przez senat jest 
obecnie n ieaktua lne. W edług przepisów k o n s ty tu c ji 
senat, je ś li postanaw ia ł uchw alany przez se jm  p ro ­
je k t us taw y zm ienić lu b  odwrócić, wówczas zapo 
w iada ł to se jm ow i w  ciągu 30 dn i, a w  ciągu na­
stępnych 30 dn i obow iązany b y ł zw rócić se jm ow i 
p ro je k t ustaw y z p ronow anym i zm ianam i. Jeśli se jh i 
proponowane przez senat zm iany uchw a lił, wówczas 
P rezydent R. P. zarządzał ogłoszenie ustawy' w  
D z ienn iku  Ustaw.

Przechodząc do o rgan izacji parlam entu  s tw ie rdz ić  
należy, że przepisy organizacyjne ko n s ty tu c ji są n ie ­
co odmienne n iż  przepisy o o rgan izac ji K ra jo w e j 
Rady Narodowej. K ons ty tuc ja  stanow i, że sejm  w y ­
b ie ra  ze swego grona M arszałka i  jego zastępców, 
sekre tarzy oraz kom isje  zwyczajne i  nadzwyczajne. 
Ustawa o radach' narodow ych s tanow i natom iast, że 
K . R. N. w yb ie ra  ze swego grona P rezydium , z ło­
żone z 5-ciu  do 7 -m iu  osób. W. skład' P rezyd ium  
wchodzą P rezydent K . R. N., 2 jego zastępcy, Na­
czelny Dowódca W. P. oraz członkow ie. Członko­
w ie  P rezyd ium  n ie  mogą jednocześnie zajm ować 
stanow isk w  a d m in is tra c ji państw ow ej i samorzą­
dowej. U p raw n ien ia  Prezydenta^K. R. N. jako prze­
wodniczącego parlam en tu  są analogiczne do up ra w ­
n ień M arszałka Sejm u (o upraw n ien iach  Prezyden­
ta, jako G łow y Państwa będzie rpżej).

Rola P rezyd ium  K. R; N. jes t w  naszym u s tro ju  
n iezm iern ie  doniosła. Ustawa o radach narodowych 

, stanow i bow iem , że w  okresie m iędzy sesjami, k tó re  
odbyw ają  się obowiązkowo p rzyna jm n ie j raz na 
k w a rta ł (w  p rak tyce  te rm in y  są ściśle przestrzega­
ne), n ieom al wszystkie upraw n ien ia  K . R. N. służą 
Prezydium .

W  szczególności P rezyd ium  upraw nione jest do:
a) w ykonyw an ia  up raw n ień  K . R. N. w  zakresie 

zw ie rzchn ic tw a  i nadzoru nad,samorządem;
b) p lanow ania  dz ia ła lności pub liczne j, a w  szcze­

gólności usta lan ia  budżetów i p lanów  świadczeń w  
naturze;

c) usta lan ia  stanu liczebnego wojska i liczby re ­
k ru ta ;

d) k o n tro li rządu;
e) pow o ływ an ia  i odw o ływ an ia  Naczelnego Do­

w ództw a W. P.;
f) uchw alan ia zastrzeżonych dla K . R. N. aktów 

gospodarczych i  po litycznych.
(c. d. n.)
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Zagadnienia gospodarcze

DR TADEUSZ GOŁĘBIEWSKI

W p ły w  reformy rolnej na wytwórczość rolniczą
■' (na marginesie głosowania ludowego)

Dokonywana w  c h w ili obecnej radyka lna  prze­
budowa us tro ju  ro lnego w  Polsce n ie w ą tp liw ie  w y ­
w rze zasadniczy swój w p ły w  na uk ład  naszych sta- 
sunków  nie ty lk o  ro lnych , ale gospodarczych w  zna­
czeniu ogólnym.

S kurczyła  się obecnie i s iln ie  zmalała większa 
własność ziemska, k tó re j g ru n ty  drogą przym usowej 
parce lac ji oraz lik w id a c ji se rw itu tó w  przeszły czę­
ściowo w  ręce drobne j własności, częściowo zaś w 
ręce Państwa, jako ośrodka k u ltu ry  ro lne j lub  ho­
dow lanej.

W  zw iązku ' z dokonanym  przeorganizowaniem  
u s tro ju  ro lnego drobna własność ro lna  nie ty lko  
zwiększyła, swój stan posiadania, ale rów nież będzie 
przechodzić daleko-idące przeobrażenia,, skutk iem  ko 
masacji, k tó ra  ja k  w iadomo zasadniczo zm ieni 
.s truk tu rę  po lsk ie j wsi, powiększając przez to znako- 
. m icie procentowość gospodarstw chłopskich. To 
przekształcenie ka rłow a tych  gospodarstw w łościań­
skich na jednorodzinne gospodarstwa pieniężne, ze 
w szystk im i te j przem iany konsekwencjam i, a w ięc 
w  p ierw szym  rzędzie ze zwiększeniem się ich s iły  
nabywczej na ry n k u  w ew nętrznym , wzrostem s iły  
.podatkowej —  oraz wzrostem  p ro d u kc ji tych- ostat- 
A icji na zbyt czy to dla zaopatrzenia m iast w  k ra ju , 
czy też dla eksportu zagranicznego — jest, nie u le ­
ga na jm nie jsze j w ątp liw ośc i, jednyrn  z na jc iekaw ­
szych, a ja k  do te j po ry  n ieste ty mało zbadanych, 
z jaw isk współczesnej ekonom ik i-ro ln icze j w  Polsce.

Podkreślić wypada, że zachodzącym w  struktu rze  
ro lne j przem ianom  tow arzyszy dość duży rozw ój 
elem entów p ieniężnych w  gospodarstwach w łościań­
skich, co zna jdu je  swój dostateczny w yraz  w  oży­
w ionym  rozw o ju  k re d y tu  rolniczego, k tó ry  możemv 
zaobserwować na poczynaniach Państwowego Banku 
Rolnego w  ciągu ostatnich k ilk u  tygodn i.

M ó w iliśm y  powyżej, że prźebudowa us tro ju  ro lne ­
go odbywa się w  Polsce kosztem większej własności 
ziem skiej, w  m yśl dekretu P .K .W .N . z 6 września 
1946 r. o przeprowadzeniu re fo rm y  ro lne j, a zatem 
te j własności, k tó re j w ytwórczość przed wojną, p rzy ­
na jm n ie j w ed ług o fic ja lnych  s ta tystyk, by ła  wyższa, 
n iż własności chłopskiej. Jeżeli zatem dane s ta ty ­
styczne m ów ią prawdę, o czym jeszcze niżej pow ie­
m y nieco szczegółowiej, powstaje pytan ie , czy obec­
nie dokonywująca się przebudowa us tro ju  rolnego 
nie w p łyn ie  u jem nie  na wytwórczość ro ln iczą Pań­
stwa, a co za tym  idzie, czy nie jest, ona pod w zg lę ­
dem gospodarczym szkodliwa.

N ie ła tw o  w praw dzie  jest na to pytan ie  odpow ie­
dzieć, zwłaszcza gdy obciążone ono jest daw nym i 
przesądami, ale w  m ia rę  s ił postaram y się zagad­
n ien ie  to w  na jbardzie j rzeczowy sposób rozwiązać.

Ażeby na postawione w yże j py tan ie  móc odpo­
wiedzieć bez reszty, należy z ca łym  naciskiem 
stw ierdzić, że na czoło w szystkich dokonywanych 
obecnie w  tym  zakresie prac w ysuw a się, po ca łko­
w ity m  przeprowadzeniu parce lacji, sprawa scalenia 
grun tu . Zan im  bow iem  nie .zostanie napraw iona fa ­
ta lna s tru k tu ra  agrarna w  województwach cen tra l­
nych Polski, a przede w szystk im  w' krakow skim ,

gdzie, ponad 90% gospodarstw chłopskich to k a r ło ­
wate w arszta ty  ro lnicze, zanim  nie zostaną scalone 
rozproszkowane w  z łoś liw e j szachownicy drobne par- 
c e łk i, . zwłaszcza na Podhalu, gdzie wszelkie rac jo ­
nalne gospodarowanie staje się fikc ją ,^?an im  wresz­
cie nie zostanie zniesiony, siłą rzeczy przyw iązany 
do szachownicy, przym us połowy, k tó ry  krępu je  in ­
dyw idua lne  w y s iłk i w łościan ina i każdą zdolniejszą 
i in te ligen tn ie jszą  jednostkę sprowadza do poziomu 
ciemnej masy w ioskow ej, dopóty w łaśc iw ie  n ie  m o­
że być mowy, o postępie ro ln iczym  na w si i  wzmoże­
n iu  w ytw órczości drobnego ro ln ic tw a , w  którego rę ­
kach znajdu je  się obecnie gros ziem i upraw nej.

Przeprowadzenie jednak scaleńia, chociażby bez 
częściowego upe łno le tn ien ia  gospodarstw ka rtow a- 
ty.ch, w yda je  się-wręcz n iem ożliwe, to też us iłow ania 
czynn ików  m iaroda jnych w  zakresie przebudowy 
us tro ju  rolnego' w in n y  iść w  tym  k ie runku , b y  sca­
lenie połączyć z parcelacją w iększej własności, znaj 
dującej się na Z iem iach Odzyskanych. Z iem ie Odzy­
skane bow iem  w in n y  dostarczyć g run tów  na uzu­
pełn ien ie gospodarstw m a łoro lnych  i  ka rłow atych , 
znajdu jących się na ziem iach starych, przekształca­
jąc  w  ten sposób niesam owystarcząln^ obecnie w a r­
szta ty  ro lne na zdrdwe, jednorodzinne . gospodarstwa 
chłopskie.

Ruch scaleniowy ro zw ija  się bardzo pow o li, a to' w  
p ierw szym  rzędzie z powodu braku  k redytów , od­
pow iedn ich narzędzi i  w ykw a lifikow aneg o  elem entu 
ludzkiego.

Obecnie na scalenie czeka 8 m ilionów  hektarów., 
K iedy  zaś weźm iem y pod uwagę, że w  przeciągu 10 
la t (1918 —  1927) skomasowano p rzy  lepszych środ­
kach p ieniężnych i doborowym  m ateria le  ludzkim , 
zaledwie 629.283 ha., zrozum iem y jak ie  czekają nas 
w y s iłk i obecnie p rzy dokonyw aniu  tych prac. 
W praw dzie należy się zgodzić, że podane liczby  m o­
gą dostatecznie świadczyć o w y ją tko w e j n ieudo l­
ności ówczesnych- czynn ików  rządzących, tym  n ie ­
m n ie j n ie  można nie doceniać w agi i ogromu tru d ­
ności ja k ie  p rzy  w ykonyw an iu  p lanu  scalen:owego 
mogą zaistnieć. Tym  w ięcej zagadnienie w yda je  się 
pow ażne ,'jeś li p rzypom n im y sobie, że w łaściw ie  bez 
całkow itego dokonania komasacji nie może być mo­
w y  o -rac jona lne j przebudowie u s tro ju  rolnego, nie 
można naw et i m arzyć o uzdrow ien iu  s tru k tu ry  ro l­
nej w  Polsce.

Podkreślając tak  ważną ro lę  komasacji w  zakre­
sie podniesienia p ro d u kc ji ro lne j, n ie  można pom ijać 
tu ta j w p ły w u  na ogólny w zrost bogactwa w iejskiego. 
Jeżeli bow iem  postaw ilibyśm y sobie pytan ie  ja k i ma 
w p ły w  scalenie g run tu  na wytwórczość ro ln iczą, to 
'już  choćby na zasadzie pow ierzchownej znajomości 
stosunków ro ln iczych  można bez żadnej przesady 
stw ierdzić  n iezw ykle  w yd a tn y  w zrost p ro d u kc ji ro l­
niczej, zarówno roś linne j, ja k  i  hodow lanej, w  go­
spodarstwach scalonych, w  zestaw ieniu i  po rów na­
n iu  z gospodarstwami zna jdu jącym i się w  szachow­
nicy:

N iestety, b rak w yczerpu jących m ate ria łów  w  tym  
względzie w  c h w ili obecnej, ja k  rów nież b rak  sy­
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stem atycznych badań w  ty m  k ie runku , nie pozwala 
nam na przeprowadzenie szczegółowej analizy, na 
szerokiej płaszczyźnie, w  ska li państw ow ej. Z tego 
też powodu ograniczym y się tu ta j do podania pew ­
nych danych dotyczących tego zakresu, z małego 
stosunkowo terenu k ra ju  z przed 1939 r. Podane po­
n iże j liczby, ilus tru jące  porównawcze zestawienie 
p ro d u kc ji ro ln icze j, odnoszą się do gospodarstw sca­
lonych i pozostających na obszarach rozrzuconych, 
położonych w  identycznych w arunkach gospodar­
czych o przeciętnej w ie lkości 10 ha. każde, p rzy  czym 
klasa ziem i by ła  tu ta j n iże j średniej. Otóż w  bada­
nych tu  gospodarstwach scalone w arszta ty  ro lne 
p rodukow a ły  w  porów nan iu  z niescalonym i z jedne­
go ha. w ięcej: żyta 1.328 kg., owsa 588 kg., pszeni­
cy 158, grochu 102, łu b in u  90, z iem niaków  155 kg., 
m archw i 225 kg., s iana . 1.665 kg., słom y 3.859 kg., 
i  kon iczyny 818 kg.

W  zakresie p ro d u kc ji zw ierzęcej w  gospodarstwach 
scalonych o trzym yw ano w ięcej: m leka 20.616 litró w , 
ja j 612 szt., c ie lą t 2 szt., d rob iu  36 szt., itd . id t.

Z  podanego powyżej porów nania i  wykazania 
uderzającej różn icy pom iędzy obu typam i gospo­
dars tw  jasno w yn ika , że p rodukc ja  gospodarstwa 
scalonego jest znacznie większa 4 to zarówno w  p ro ­
d u kc ji zbóż i pasz, ja k  rów nież i w  p ro d u kc ji ho­
dow lanej. Również i dochodowość gospodarstw .sca­
lonych w  zestaw ieniu z gospodarstwami nieskomaso- 
w a n ym i znacznie jest wyższa.

W  w ypadku badanych gospodarstw o obszarze 
10 ha. każde, okazało się, że wartość gospodarstwa 
scalonego przewyższa wartość gospodarstwa niesca- 
lonego o p raw ie  2.000 zł. przedwojennych.

Podobnie surow y przychód jest. o w ie le  w iększy 
w  w ynadku gospodarstw scalonych. Wreszcie w  sto­
sunku . do kap ita łu  obrotowego procent dochodowoś­
ci w ynosi w  gospodarstwie scalonym 5 ,8 %, w  go­
spodarstw ie niescajonym 2,7%. Jak w ięc w idz im y  
rów nież i pod względem •dochodowości, co samo 
zresztą przez się się rozum ie, gospodarstwa scalone 
góru ją  swoim  potencja łem  nad gospodarstwam i n ie- 
skomasowanymi, a ja k  w iadom o dochodowość go­
spodarstwa jest na jw ażn ie jszym  w arunk iem  jego 
rozw o ju . Z tego też względu zupełnie pewnie można 
wsiom  skomasowanym w różyć coraz pom yś ln ie j­
szy rozw ój. Ze względu na to, że w yże j przytoczo­
ne dane można z dużym  prawdopodobieństwem  od­
nieść do w szystkich gospodarstw skomasowanych, 
w zrost p ro d u kc ji corocznej na całej orne j .przestrzeni 
k ra ju  n iem ało zaważy nie ty lk o  na k ra jo w e j w y ­
twórczości, ale także, co jest zupełnie zrozum iałe 
i na ogólnej dochodowości,' wreszcie na ogólnym  
dobrobycie.

M ów i. się często, bez głębszego zresztą zrozum ie­
nia, o ekstensywności czy in tensyw ności gospodarstw 
ro lnych, mając w  przeważającej m ierze na m yś li 
nakład p racy i  kap ita łu . I  to jes t n ie  zawsze słuszne, 
albow iem  nakład i  p racy i  ka p ita łu  jest bardzo ko­
rzystny, ale ty lk o  w  w ypadku gospodarstw scalo­
nych. ' W  przypadkach natom iast przeciw nych, k iedy 
gośpodarstwa m ają  g ru n ty  swoje rozrzucone w  sza­
chownicę, żaden nakład nie da spodziewanych owo­
ców, nie będzie mógł dostatecznie zaważyć, p ropor­
c jonaln ie  do kosztów, na wzroście p ro d u kc ji ro ln i­
czej. A  2̂ te m  komasacja w yda ję  nam się podstawo­
w ym  elementem dla wzmożenia p rodukc ji ogólnej 
w  państwie.

Jak z powyższych rozważań w yn ika , prace p rzy 
scalaniu g ru n tu  w a ln ie  mogą się przyczyn ić do pod­
wyższenia w ytw órczości ro ln icze j. D latego też, jeże li 
naw et zaszłaby ta okoliczność, że w sku tek dokona­
nych nadzia łów  ziemią-, g ru n ty  przeszłe w  ręce jed ­
norodzinnych gospodarstw, choćby przejściowo będą 
m ia ły  mniejsżą wydajność, z czym należy się po­
ważnie liczyć, to na ogół biorąc, ogólny' w y n ik  ko ­
masacji, połączony z upe łnoro ln ien iem  gospodarstw 
ka rłow atych , n ie w ą tp liw ie  będzie d la  p rodukc ji ro l-  

_nej wysoce korzystńy, tym  w ięcej, że p rzy  scaleniu 
musi się dokonywać jednocześnie tak szczegółowych 
jak i ogólnych m e lio rac ji. I  dopiero wówczas, po do­
konan iu  komasacji, połączonej z n iezbędnym i m e lio ­
rac jam i, konieczne będzie przejście w  dalsze stadia 
intensywności gospodarstw ro lnych . T ym i stadiam i 
będzie tu ta j, po zorganizowaniu tych  gospodarstw, 
zaopatrzenie w si w  niezbędne ka p ita ły , docydująco 
pobudzające do in te n sy fika c ji p ro d u kc ji ro lne j.

P rzy  najszybszej- i  ja k  najszerzej po ję te j komasa­
c ji, oraz p rzy  szeroko rozw in ię te j opiece nad ro l­
n ictw em , wydajność n ie w ą tp liw ie  się zw iększy, choć' 
n je  należy przypuszczać, że da się to osiągnąć w  
przeciągu dw u do trzech la t. N iem nie j jednak każ­
dy w k ład  pracy ńa tych  odcjnkach w  ro ln ic tw o  z każ­
dym  n iem a l że rok iem  będzie pow iększał gospodar­
czy po tenc ja ł naszego ro ln ic tw a . T ym  w ięcej należy 
się spodziewać dobrego rozw o ju  ro ln ic tw a , że rów no­
cześnie coraz w iększy rozw ój spółdzielczości, zwłasz­
cza spółdzielczości Zw iązku  Samopomocy Chłopskie j 
n ie w ą tp liw ie  spowoduje lepszą organizację zby tu  w  
przyszłości, z jednoczesnym usunięciem zbytecznego 
pośrednictwa, -wpływającego na podrożenie a r ty k u ­
łów  i  da możność rea lizow ania w ytw arzanych  p ro ­
duktów  po wyższej d la  gospodarza cenie, przez co 
ieszcze bardzie j podniesie się dochodowość gospo­
darstw  chłopskich.

(c. d. n!)

Zagadnienia kulturalno-oświatowe
H E L E N A  K U R K O W S K A

Kolonie letnie troską rad narodowych
Nadchodzi la to, zbliża się koniec roku  szkolnego.

Już w  końcu przyszłego miesiąca m łodzież szkolna 
rozpocznie wakacje, k tó re  m ają je j dać zapas no­
w ych  s ił do pracy. Tylko-odpow iedn io  zorganizowane 
wakacje spełnią naprawdę swoje zadanie, co zwłasz­
cza w  dzisiejszym  pow ojennym  okresie jest specjal­
nie ważne.

M łodzież jest zmęczona nie ty lk o  p rzebytym  ro ­

k iem  szkolnym , lecz i  w arunkam i-dom ow ym i, k tóre  
naogół są dziś jeszcze trudne, a przede w szystk im  
6-cio le tn im  okresem w o jn y  i okupacji. . P raw dz i­
w y, pe łny, mądrze przygotow any odpoczynek jest 
zagadnieniem w ie lk ie j wagi.

Organizacją ko lo n ii le tn ich  za jm u ją  się szkoły, 
in s ty tuc je  op ieki społecznej, -zakłady pracy. A le  w łaś ­
nie dlatego, że- organizatorów  jest ty lu , ra d y  naro-
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dowe pow inny  sprawdzić, czy wszystkie dzieci zo­
sta ły  akcją tą objęte, a tam , gdzie, akcja szw anku­
j e —- w ystąp ić z w łasną in ic ja tyw ą . Zresztą każdy 
zw iązek samorządowy m ą lub  pow in ien  mieć fu n d u ­
sze na ten cel.

K o lon ie  le tn ie  są specjalnie ważne dla dzieci w ie l­
k ich  miast, k tó re  przez cały rok  nie korzysta ją  
z świeżego pow ietrza, nie m ają kon ta k tu  z przyrodą. 
Ważne są jednak i  dla m iast m niejszych,l( zwłasz- 
cża fab rycznych ,, lub  położonych na terenach w y ­
b itn ie , uprzem ysłow ionych.

M łodzież szkolna, k tó re j w a ru n k i rodzinne nie po­
zw ala ją  na in d yw id u a ln y  w y jazd  na wieś, może 
spędzić wakacje na koloniach, półkolon iach, lub  
w  uzdrow iskach.

Dzieci zdrowe k w a lif ik u ją  się do w ysłan ia  na ko ­
lon ie , d z ie c i, chore —  do uzdrow isk. Pó łko lon ie  są 
nam iastką, k tó rą  należy stosować w  tych  wypadkach, 
gdy w  żaden sposób nie można zorganizować w y ja z ­
du, lu b  gdy ilość m iejsc na ko lon iach jest ograniczo­
na. P rzy  konieczności ograniczeń należy w ysy łać na 
ko lon ie  dzieci słabsze,, pozostawiać na pó łkolon iach 
siln ie jsze i  zdrowsze. ' .

Selekcję przeprowadza w  p ierw szym  rzędzie nau­
czyciel, k tó r y . na jlep ie j zna swoich w ychow anków  
i ich  m ożliwości finansowe, oraz lekarz, k tó ry  op i­
n iu je  o zdrow iu  dziecka. Rada narodowa, zwłaszcza 
w  m niejszych m iastach i  osiedlach, mając sta ły, 
b lis k i ko n ta k t ze społeczeństwem, może - i  (powinna 
służyć pomocą przy  te j selekcji.

P rzy  organizow aniu k o lo n ii w  teren ie n iezw ykle  
pomocna i  ważna jest współpraca (związków sarn-o- 
rządowych i  rad narodowych. M iasta, w ysyła jąc 
swoje dzieci nd wieś, asygpują na to pewne sumy, 
gm iny, k tó re  te dzieci p rz y jm u ją  —  zna jdu ją  nowe, 
le tn ie  źródło, dochodu. Interes w tedy będzie obopól­
ny, gdy gm iny, w  k tó rych  urządza się kolonie-, da­
dzą m aksim um  w ys iłku , aby za otrzym ane p ien ią ­
dze ko lon ie  b y ły  ja k  na jlep ie j zorganizowane.

Jak organizować kolonie le tn ie ? . P ierw szym  zada­
n iem  jest w łaśc iw y  w ybó r m iejscowości. P rzy  w y ­
borze, tym  należy się powodować przede w szystk im  
zdrowotnością i k lim a tem  danej oko licy, un ikać w si 
podm okłych, w ilgo tnych , m alarycznych. P iękna oko­
lica  jest dodatk iem ’ bardzo pożądanym. D ru g i w a ­
runek to • znalezienie wystarczającej liczby odpo­
w iedn ich  pomieszczeń. Jeżeli ko lon ia  jest pomyślana 
ja k  obóz harcersk i to  pomieszczenia te muszą zna j­
dować się w  ja k  na jw iększym  skupieniu , aby można 
by ło  zorganizować reżym  obozowy. Jeżeli natom iast 
w ysy ła  się dzieci do poszczególnych gospodarzy, to 
bliskość pomieszczeń n ie  gra ro li. W  tym  ostatn im  
w ypadku odpada rów nież sprawa k ie ro w n ikó w  ko ­
lo n ii, gdyż dzieci zostają oddane pod opiekę rodzin, 
k tó re  p rz y jm u ją  je  na lato za wyznaczoną opłatą. Na 
ko loniach o typ ie  zam knię tym , obozowym trzeba 
dobrze obmyśłee i  zorganizować sprawę w yżyw ien ia . 
W yżyw ien ie  to musi być zdrowe, ob fite  i  regularne. 
D zieci m ie jsk ie  pozbawione są przeważnie m leka w  
w ystarczającej ilości, pobyt na wsi m usi im  te b ra ­
k i w ynagrodzić. K uchn ią  m usi się zajmować osoba 
w ykw a lifiko w a n a , k tó re j n ie obarcza się in n y m i za­
jęciam i, robo ty  pomocnicze w ykonyw ać mogą dzie­
ci same, na ko le jno wyznaczonych dyżurach. Następ­
ne zagadnienie to w łaściw a opieka. K ie ro w n ika m i 
ko lo n ii są przeważnie nauczyciele, ale nauczyciele 
ci p o w in n i być m łodzi i łub ian i. Konieczne jest za­
pewnienie opieki lekarsk ie j, jeże li nie na samym te ­

renie ko lon ii, to p rzyna jm n ie j w  bliskości. Opiekun 
musi rozporządzać, w  tym  ostatn im  w ypadku, pod­
ręczną apteczką.

Ko lon ia  le tn ia  o typ ie  obozowym m usi mieć usta­
lony  pew ien p lan dnia, n ie należy jednak zapominać, 
że są to wakacje i  trzeba zostawiać m łodzieży moż­
liw ie  dużo swobody. Dzień musi być tak  zorgani­
zowany, żeby dzieci naprawdę mogły- odpocząć, ale 
nie zapom inajm y, że dla zdrowego dziecka odpoczyn­
k iem  jest zabawa, a nie przedłużające się leżenie 
czy przym usowa cisza. Wczesne chodzenie spać, 
wczesne wstawanie, wspólne w ycieczki w  m iłe j, ko­
leżeńskiej atmosferze i  pozostawienie w  spokoju 
jdnostek bardzie j indyw idua ln ych  są podstaw ow ym i 
w a runkam i prawdziwego, odpoczynku.

Jak długo ma trw ać  pobyt na ko lon ii?  Ideałem  b y ­
łoby  ustanow ienie go na cały okres w akacji, jeżeli 
jednak fundusze na to n ie  pozwolą, należy zorgan i­
zować dwa tu rnusy  i w ysłać na jeden miesiąc jedną 
grupę, dzieci, a  na d ru g i —  następną.

K o lon ia , poza zdobyczami zdrow otnym i, przynosi 
dziecku um iejętność życia w  gromadzie, a poza. tym  
ma znaczenie społeczne —  zbliża młodzież, m iejską 
i w ie jską, o tw ie ra  przed mieszczuchem nieznaną mu 
przeważnie egzystencję w ie jską, u ła tw ia  dziecku 
chłopskiem u naw iązanie pew nych kon taktów , które  
mogą mu się przydać, jeże li będzie chciało pojechać 
do miasta na dalszą naukę, czy do pracy.

D la dzieci, k tó rych  w  żaden sposób nie można było  
wysłać na kolonię, należy zorganizować p rzyn a j­
m nie j półkolonie. Terenem  pó łko lon ii może być du ­
ży ogród, lub  zazieleniony plac, z m iejscem nadają­
cym się na boisko. Pożądane jest, aby pó łko lon ia  
znajdowała się' dość daleko od centrum  m iasta z je ­
go kurzem  i  hałasem. W a ru n k i kom un ikacy jne  i  od­
ległość gra ją  tu  jednak, zwłaszcza w  w ie lk ich  m ia­
stach, ogromną rolę. Rozwiązać te sprawę można 
dwoma sposobami: albo urządzać pó łko lon ie  w  k ilk u  
punktach m iasta d la  dzieci zam ieszkujących w  danej 
oko licy, albo też dowozić je  rano i  zabierać przed 
w ieczorem samochodami ciężarowym i. Samochody 
odchodziłyby i p rzychodziły  . na pew ien określony 
p unk t zborny.

W  m ałych m iastach możnaby pó łko lon ie  urządzać 
w  ..okolicy, np. na łąkach w  bliskości lasu, a samo­
chód czy autobus-, względnie ko le jka  podm iejska, 
opłacona dla dzieci przez organ izato rów  p ó łko lon ii 
b y łyb y  na jlepszym i środkam i kom un ikac ji.

Pó łko lon ia  musi rów n ież być prowadzona przez 
specjalnie przygotowanego opiekuna, posiadać uroz­
maicony, . mądrze p rzygotow any plan dnia. Dzieci 
w in n y  być dożyw iane —  dostawać drugie śniadanie 
i obiad.

Pó łko lon ia  nie zastąpi ko lo n ii le tn ie j, ale w  każ­
dym  razie zapewni dziecku codzienne spędzenie k i l ­
ku  godzin na pow ie trzu , lepsze jedzenie i zapraw^ 
do życia w  gromadzie nie ty lko , w  godzinach szkol­
nych. Żeby jednak tę ro lę  mogła spełnić należycie 
muszą być dotrzym ane w ym ien ione  w yżej w a ru n k i: 
dobra, bezpłatna kom un ikac ja  z te renam i z ie lonym i 
lub  podm ie jsk im i, dożyw ian ie  -i odpow iednio w y ­
kw a lifiko w a n a  opieka.

Dzieci chore, które  trzeba leczyć, stanow ią zupe ł­
nie odrębne zagadnienie, inna jest jednak' sprawa 
z dziećm i zagrożonym i gruźlicą. N ie należy ich  po­
syłać na ogólne kolon ie  z dwóch powodów: po p ie rw ­
sze dlatego, że proces może zaostrzyć się nagle i dzie-



8
' \ " —

V>
RADA NARODOWA .  Nr 20

ci tak ie  mogą stanow ić pewne niebezpieczeństwo dla 
otoczenia, a po d rug ie  dlatego, że odżyw ianie i  p lan 
dnia muszą być d la  tak ich  dzieci pomyślane zupeł­
n ie  inaczej. N ajprostszym  rozw iązaniem  tego zagad­
n ien ia  by łoby stworzenie specjalnej ko lo n ii w  odpo- 

. w iednio w yb rane j miejscowości, .zorganizowanej np. 
przez w ojew ódzki związek- samorządowy d la  dzieci 
danego wojew ództw a, z stałą opieką lekarską na 
m iejscu. Tysiące dzieci słabych, niedożyw ionych, 
gnieżdżących się w  fa ta lnych  w arunkach mieszka­
n iow ych  o trzym yw a łoby  przez ta k i pobyt zastrzyk 
s ił na cały ro k  szkolny, a grożąca im  gruźlica  napot­
ka łaby organizm  p rzyna jm n ie j na jak iś  czas uod­
porn iony. Dzieci na jbardz ie j zagrożone pow inny  być 
ponad to w ysy łane  na odpoczynek w  okresie fe r i i  z i­
mowych.

Abstrahu jąc tu  od  powszechnie uznanego poglądu, 
że dzieci trzeba ratować, że z g ruźlicą  należy w ab 
czyć, zapobiegając je j, -każdy związek samorządowy,

każda rada narodowa przez organizowanie i subwen­
cjonowanie tego rodza ju  ko lo n ii osiąga zysk czysto 
finansow y. Znacznie tan ie j jest wysłać dzieci na ta ­
kie kolonie, n iż u trzym yw ać przepełnione, kosztowne 
sanatoria i szpitale, n iż udzielać potem pracow nikom  
d ług ich  u rlopów  zdrow otnych.

G m inne rady  narodowe m ogłyby, rozpatrzyw szy 
się w  swych możliwościach, zgłosić radom  m ie jsk im , 
ilom a i  ja k im i m iejscam i dysponują na swoim  tere­
nie, k tó reby  nadaw ały się na wypoczynek dla dzie­
ci. Bogatsze gm iny  m og łyby może nawet p rz y jm o ­
wać pewną ilość dzieci, k tó re  b y ły  w  obozach, sie­
ro t lub  m ałych repa trian tów , za darmo lub  za’ n ie ­
wysoką opłatą.

Na zakończenie w a rto  jeszcze raz podkreślić, że 
in ic ja tyw a  i  współpraca rad narodow ych pozw oli 
rozwiązać to ważne zagadnienie w  skali jaknajszer- 
szej.

O usprawnienie działalności rad

Organizujm y komisje przy radach
Gdy w racałem  z ostatn ie j podróży, zw iedziwszy 

liczne gm iny, p rzen ika ły  m nie dość smutne re fle k ­
sje na tem at działalności rad narodowych Siedząc 
w  pociągu zbliżającym-. .się do W arszawy przegląd 
dałem ostatni num er „R ady N arodow ej“ . Z a ję ty  m y­
ślam i nie zauważyłem  w  pierwszej ch w ili, że cza­
sopismo zw róciło  uwagę mego sąsiada. Za chw ilę  
rozm owa została nawiązana. Sąsiad mój okazał się 
członkiem  rady  m ie jsk ie j w  G. i jechał do W ar­
szawy w  sprawie służbowej.

Towarzysz mój czuł się ja kb y  d o tkn ię ty  m oim i 
uwagam i o m a łe j' a k tyw n o śc i' rad narodowych na 
niższych stopniach. D la  przeciw staw ien ia  się moim  
zarzutom  począł ^opowiadać o p racy rady m ie jsk ie j, 
k tó re j jest członkiem.

—  U  nas ciągle rozszerza się działalność rady. 
N iedawno zostały u tworzone trz y  nowe kom isje: 
m ieszkaniowa, ośw ia tow o-ku ltu ra lna  i gospodarcza. 
W szystko to ro b i się z jedne j s trony poto, aby od­
ciążyć kom isję  kontro lną , k tó ra  będzie czasem ró w ­
nież. wzywana' do współpracy przez nowo powołane 
kom isje, a z d rug ie j s trony poto, aby usprawnić 
pracę rady, k tó ra  w  całości jest ciałem  zbyt cięż­
k im , aby podołać swym  różnorodnym  zadaniom. K o ­
m isja  złożona z k ilk u  osób, pracuje znacznie prę ­
dzej n iż cała rada.

Pewność siebie i znajomość rzeczy, z jaką  w y ra ­
żał się m ój towarzysz zainteresowała mnie bardzo.

—  I  cóż rob ią  te wasze komisje? —  zapytałem .
—  W szystkie trz y  ruszy ły  do robo ty  pełną parą. 

K om is ja  m ieszkaniowa odrazu p rzystąp iła  do zba­
dania sytuac ji m ieszkaniowej na teren ie miasteczka. 
A  w ięc zarejestrowała wszystkie wolne lokale —  
z odnotowaniem , k tó re  są zniszczone i w  ja k im  stop­
n iu , k tó re  nadają się do rem on tu ,’ powołała rzeczo­
znawców do Opracowania kosztorysów rem ontów  
i opracowała szkicowy plan rem ontów  na n a jb liż ­
szy okres. Poza tym  przeprowadza się kon tro lę  wa- 
ru n kó w  na jm u lo ka li zamieszkałych, a więc wyso- 
kości komornego, wartości uży tkow e j rhieszkań ' itp . 
Robi się spisy ilości osób zam ieszkujących poszcze­
gólne lokale, bada się lokale wszystkich urzędów,

osądzając czy odpowiadają potrzebom  in s ty tu c ji i 
czy posiadają w a ru n k i niezbędne dla pracy i  zdro­
w ia  pracow ników .

N iech sobie pan w yob raz i,’ że kon tro la  mieszkań 
p ryw a tnych  w zbudziła  popłoch wśród mieszkańców, 
ale m y nie m am y zam iaru zabierać ludziom  miesz­
kań, przecież u nas nie jest tak ciasno ja k  np. w  
W arśzawie! Chodzi ty lk o  o u jedno licen ie  w arunków  
m ieszkaniowych dla wszystkich, bo is tn ie ją  ja k  się 
okazało wcale n iedem okratyczne nierówności.

Po zakończeniu tych  prac kom isja  m ieszkaniowa 
opracuje specjalne zarządzenie dotyczące w a run ­
ków  na jm u i  zawierające inne w skazów ki o loka­
lach n a . teren ie  naszej gm iny.

—  Piękna in ic ja tyw a , —  odpowiedziałem  z uzna­
niem . —  Czy kom is ja  ośw iatowa jest. rów nież tak 
czynna?

—  O, kom isja  ta ma bardzo w ie le  roboty! Przede 
w szystk im  zbadała stosunki w  szkole i stw ierdziła ,- 
że loka l jest zaniedbany i  w a ru n k i h ig ieniczne zu­
pełn ie  nieodpow iednie dla dzieci. B rak  czystości, 
dzieci małp wychodzą na pow ietrze, dostają bardzo 
marne śniadania pozbawione w artości odżywczej. To 
wszystko musi ulec popraw ie, i może pan być pe­
w ien, że nasza kom is ja  tego dokona. Poza tym  ko ­
m isja  wspóln ie z zarządem m ie jscow ego‘ tea tru  lu ­
dowego opracowuje program  repertua ru  tea tru  na 
całe półrocze. Bo praw dę powiedziawszy —  dotych­
czas w ys ta w ia li same „s z m iry “ .

Niezależnie od tego^ kom isja  ośw iatowa naw iązała- 
kon tak t z kom órkam i s tronn ic tw  po litycznych  i  o r­
ganizacji społecznych ,np. harcerstwem , któ re  u nas 
jest liczne, Zw iązkiem  Nauczycielstwa Polskiego i 
wszystk ich wciągnęła do w spółpracy nad organizo­
waniem  odczytów popu la rno-naukow ych, koncertów , 
pogadanek itp . Postanowiono także sprowadzić na 
pew ien okres k ino  objazdowe.

Kom is ja  zbadała w a ru n k i pracy przedszkola, a 
stw ierdziw szy, że dzieci nie mają dostatecznej opie­
k i, gdyż przedszkolanka jest przeciążona pracą, po­
lecono zaangażować drugą do pomocy. O rganizuje 
się w ieczorne ku rsy  dla dorosłych z zakresu b iu ro ­
wości, bucha lte rii, a naw et nauki języków.
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No, czy to nie dosyć? Niech pan sam p o w ie !'W  
ko m is ji ośw iatowej są ty lk o  trz y  osoby, ale każda 
z n ich dosłownie się tro i, tak  wspaniale pracująP

—  Muszę do Was koniecznie przyjechać —  zade­
cydowałem  '— a narazie niech m i pan jeszcze opo­
w ie  o ko m is ji gospodarczej.

—  K om is ja  gospodarcza urządziła inspekcję w  
szpita lu m ie jsk im  i s tw ie rdz iła  b ra k  łóżek, pościeli, 
w yżyw ien ie  poniżej k ry ty k i,  oraz b rak  dostatecznej 
ilości personelu. Wobec powyższego uchwalono 
zw iększyć subwencję dla szpitala i  pokryć to z nad­
w yżk i jaką  w  ostatn ich czasach daje cegielnia 
będąca własnością samorządu miasta. Poza tym  po­

Straż obyw atelska na
Dekretem z dtiia. 1 marca b. r. (IDzi U. R. P. Nr 10, poz- 71), 

powołana zojstała na obszarze Ziem .Odzyskanych w gminach 
wiejskich i miastach' niewydzielonych Straż. Obywatelska. 
Do zadań Straży Obywatelskiej należy współdziałanie z or­
ganami Milicji Obywatelskiej, w zapewnienia bezpieczeństwa, 
utrzymaniu porządku i odnronie mienia publicznego, pomoc 
i obrona w: razie; zagrożenia: bezpieczeństwa osobistego• współ­
obywateli lub ich mienia.

Straż Obywatelską powołuje Starosta 'Powiatowy w po­
rozumieniu z komendantem powiatowym M ilic ji Obywatel­
skiej. 'ma wniosek Zarządu Gmino ego lub Miejskiego. iTa; 
sama władza ustala. liczebność Straży Obywatelskiej. Kan­
dydatów do służby w Straży Obywatelskiej przedstawia Za­
rząd Gminny lub Miejski . spośród mężczyzn pełnoletnich 
zamieszkałych ma terenie danej1 gminy. Starosta Powiatowy, 
wyznacza spośród (przedstawionych kandydatów odpowied­
nie osoby. 'Opinia negatywna komendanta powiatowego M i­
licji Obywatelskiej jest wiążąca- Służba w Straży Obywa­
telskiej jest obowiązkowa, bezpłatna. Od pełnienia służby 
w Straży Obywatelskiej, zwolnieni są posłowie do Krajo­
wej Rady Narodowej, pracownicy państwowi, samorządowi 
oraz wojskowi w służbie czynnej, duchowni i zakonnicy 
uznanego prawnie wyznania, funkcjonariusze wszelkich ih-

stanowiono w  n ied ług im  czasie uruchom ić ta rtak, 
'k tó ry  wym aga rem ontu. O, kom is ja  gospodarcza ma 
pewnie na jtrudn ie jszą -p racę  ze wszystkich!

Pociąg dojeżdżał już  do W arszawy. Żegnając sym­
patycznego towarzysza podróży, zapisałem sobie je ­
go adres.

—  Odwiedzę was w  Najbliższym  czasie —  obie­
całem —  choćby poto, aby zobaczyć ja k  sobie pora­
dziliśc ie  ze szpita lem  i  ta rtak iem . Bardzo m j się 
podoba wasza ruchliw ość. A  proszę też o naś nie 
zapominać i  p rzysyłać do redakc ji sprawozdania o 
Waszej pracy. Bardzo nas to interesuje.'

as.

Ziem iach Odzyskanych
nycfa straży ochronnych i mężczyfźini,, którzy ukończyli 60 lat 
życia. Z ważnych przyczyn starosta powiatowy- może zwol­
nić od służby w Straży Obywatelskiej. Straż Obywatelska 
w pełnieniu służby podlega właściwym komendantom M i­
lic ji Obywatelskiej1. Czas pełnienia służby nie, może prze­
kraczać 16 godzin tygodniowo. Członkowie Straży Oby­
watelskiej, w czasie pełnienia służby mają prawo noszenia 
broni palnej, prawo legitymowania i zatrzymywania osób 
podejrzanych- Użycie broni przez pełniącego straż obywa­
telską może nastąpić jedynie w przypadkach oczywistej 
konieczności, jeżeli zamierzonego' celu nie da się osiąg­
nąć innymi środkami. (Za. czyny popełnione w. związku, ze 
służbą, członkowie Straży 'Obywatelskiej podlegają odpowie­
dzialności karnej i'dyscyplinarnej, 'w; myśl! przepisów re­
gulujących odpowiedzialność funkcjonariuszów, i Milicji 
Obywatelskiej. Straż Obywatelską, rozwiązuje starosta po­
wiatowy, w porozumieniu z komendantem powiatowym' Mi­
licji Obywatelskiej, na, wlniosek zarządu gminnego lub 
miejskiego, albo teraz własnej inicjatywy. Członkowie Stra­
ży Obywatelskiej w- czasie pełnienia, służby korzystają z tej 
samej ochrony, prawnej, jaka służy funkcjonariuszom M ili­
cji Obywatelskiej

Z. Cz.

Dr JERZY STAROŚCIAK

D w a w yroki Sqdu Najwyższego
1) C .III.396/45 rozpatru jąc odpowiedzialność Pań­

stwa za czynności funkc jona riuszów  państwowych, 
u s ta lił Sąd N ajw yższy na posiedzeniu w  dn. 15.9. 
1945 następującą zasadę:

„N a  mocy przepisów  Kodeksu Zobowiązań, do­
tyczących odpowiedzialności osób trzecich za szko­
dę, Państwo może ponosić odpowiedzialność za n ie ­
zgodne z obow iązkam i służby i wyrządzające szko­
dę czynności funkcjonariusza państwowego wówczas 
jedyn ie , gdy czynności te m ają charakter gospodar­
czy, natom iast n ie  odpowiada za nie, gdy fu n kc jo ­
nariusz w ystępow ał jedyn ie  w  charakterze organu 
publicznego, w ykonyw ującego w ładzę państwową, 
ja k  np. w  przypadku, gdy funkc jonariusz p o lic ji 
spe łn ia ł zadania u trzym an ia  bezpieczeństwa i po­
rządku publicznego“ .

W y ją tk i z m o tyw ów  do tego w y ro ku  są następu­
jące:

„Szkoda, k tó re j W ynagrodzenia dochodzą powodo­
w ie, powstała w  zw iązku z działalnością fu n kc jo ­
nariusza p o lic ji państw ow ej, zatem państwowego 
organu w ładzy bezpieczeństwa, zm ierzając do speł­
n ien ia  zadań u trzym an ia  bezpieczeństwa i spokoju 
publicznego, w yn ika jących  z rozporządzenia P rezy-

*) „Praiwo i  Państwo“ 1946 Nr. I str. 85 i 90., -

denta Rzeczypospolitej z dn ia  6 marca 1928 o P o li­
c ji Państwowej (Dz--U. R.P. N r. 5, poz. 27 z roku  
1931). W  szczególności funkc jonariusz p o lic ji A d o lf 
J „  podejm ując się p rzy trzym an ia - podejrzanych 
osobników p rzy  pomocy ś. p. M. w ystępow ał w  cha­
rakterze organu publicznego, wykonującego w ładzę 
państwową, n ie  reprezentow ał zaś Państwa jako 
podm iotu stosunków p ryw a tno -p raw nych , spełn ia ją­
cego w  konkre tnym  przypadku , jedyn ie  czynności 
n a tu ry  gospodarczej i  p ryw a tn e j. W  tym  stanie rze­
czy pozwany Skarb Państwa nie ponosi żadnej od­
pow iedzia lności p raw no-m a ją tkow e j za ujem ne 
sku tk i ta k ie j działalności jego organu. P rzepisy K o ­
deksu Zobowiązań dotyczące odpowiedzialności osób 
trzecich za szkodę, a w  szczególności też przepis 
art. 145 K .Z. postanaw iający, że k to  pow ierza w yko ­
nanie czynności swemu podwładnem u, odpowiada 
za szkodę, wyrządzoną z jego w in y  p rzy  w ykona ­
n iu  poruczonej m u czynności, no rm u ją  jedyn ie  sto­
sunki p ryw a tno -p raw ne  czynności zaś. organów pań­
stwowych, gdy w ystępu ją  w  charakterze w ykonaw ­
ców w ładzy zw ierzchniczej Państwa, należą do za­
kresu praw a publicznego, wobeę czego na mocy po­
wyższych przepisów Państwo może ponosić odpo­
wiedzialność w  zakresie adm in is trac ji publiczne j, 
wówczas jedyn ie , gdy nie chodzi o akt w ładzy,
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a m ianow icie , gdy czynności funkcjonariusza pań­
stwowego, niezgodne z obow iązkiem  służby i  w y ­
rządzające szkodę, m ają charakter gospodarczy i w  
istocie swej n ie różn ią się od. czynności zarządców 
osoby p raw ne j p raw a pryw atnego (por. orzeczenie 
pełnego kom ple tu  Izby I.S.N. z dnia 16 grudn ia  1927 
N r. I. C 595/26 Zb. Orz. S.N. N r. 181/27 oraz orze­
czenie S.N. z dnia 21 g rudn ia  1927 N r. I  C Zb. 
Orz. 182/27).

Do uzasadnienia odpowiedzialności Skarbu Pań­
stwa za szkodę wyrządzoną- przez działalność p u ­
b liczną i  a k ty  w ładzy podleg łych Państwu organów 
państwowych, potrzeba zatem wyraźnego przepisu 
szczególnego, ustanawiającego takąż odpow iedzia l­
ność poza ram am i kodeksu zobowiązań.

Na obszarze Państwa /Polskiego taka odpow iedzia l­
ność is tn ie je  jedyn ie  na tych  terenach, k tó rych  p ra ­
wodawca po lsk i w  art. X X IX  przepisów wprow adza­
jących Kodeks Zobowiązań w yraźn ie  u trzym a ł w  
m ocy przepisy dzielnicowe, obowiązujące na tych  
ziemiach, k tó re  p rzew idu ją  odpowiedzialność Skar­
bu w  odniesieniu do Z iem  Zachodnich Państwa za 
szkodę, spowodowaną przez urzędnika-państwowego 
w  w ykonan iu  w ładzy, publiczne j.

Natom iast na obszarze w o jew ództw  po łudn iow ych 
podobnie ja k  i w o jew ództw  centra lnych, n ie ma od­
powiedniego przepisu, w  szczególności rów nież za­
chodzi b rak  podstawy do wysnucia zasady takie jże 
odpowiedzialności z obow iązującej obecnie ustaw y 
kons ty tucy jne j z dn ia  17 marca 1921.

Jak to bow iem  w y ja ś n ił już  Sąd N ajw yższy w  po­
w o łanym  orzeczeniu z dnia 16.XII.1927 N r. Zb. Orz. 
181/27 przepis art. 121 w ym ien ione j ustaw y kon­
s ty tucy jne j, w yraża jący zasadę odpowiedzialności 
Państwa za szkody wyrządzone obyw ate lom  przez 
organy w ładzy państw ow ej, zarówno cyw iln e j, ja k  
i  w o jskow e j, jes t przepisem jedynie, program ow ym  
i  do czasu wprowadzenia ustaw y norm ujące j sam 
zakres i szczegóły zapowiedzianej odpowiedzialności 
Skarbu Państwa, odpowiedzialność ta n ie  może się 
opierać w yłączn ie  na powyższym  przepisie, lecz za­
chodzi jedyn ie  ty lk o  o ty le , - o ile  dany przypadek 
podpada pod pojęcie, unorm owane ogó lnym i p rzep i­
sami kodeksu.

Gdyby można było dopatrzeć się w  czynnościach 
wymienionego funkcjonariusza samowoli, to i w  tym
przypadku nie m ogłoby być m ow y o odpow iedzia l­
ności Skarbu Państwa, ja k  to bow iem  wyjaśnił już 
Sąd Najwyższy w  sw ym  orzeczeniu z dnia 24 sierp­
n ia  1934 N r. C I I .  1049/34 Zb. Orz. 44/35 odpowia­
dałby on sam jeden zarówno karnie jak i cywilnie.

2) C. I. 241/45 dotyczy odpowiedzialności rad na­
rodowych, jako reprezentantek osobowości zw iąz­
ków  samorządu teryto ria lnego, za n iektó re  czynności 
zw iązków  samorządowych w  okresie okupacji. 
W  spraw ie te j na posiedzeniu w  dn. 3.IX.1945 usta­
lona została przez Sąd N ajw yższy następująca za­
sada:

„O becny samorząd te ry to r ia ln y  odpowiada za zo­
bowiązania zaciągnięte przez okupacy jny  związek 
gm in odnośnie do m a ją tku  objętego obecnie przez 
samorząd, zgodnie z tym , samorząd te ry to r ia ln y .“

M o ty w y  ustalenia te j zasady b y ły  następujące:
„Zgodnie z tym  samorząd te ry to r ia ln y  w in ien  po­

nosić sku tk i w ad liw ości um owy, zaw arte j w  czasie 
okupacji przez b. P ow ia tow y Zw iązek G m in z w łaś­
cic ie lką domu, k tó rą  zmuszono do sprzedaży domu

Zw iązkow i, gdy dom ten zna jdu je  się obecnie w  
posiadaniu pomienionego samorządu.

A. B. w ytoczy ła  powództwo, przeciw ko Radzie Po­
w ia tow e j, jako następcy praw nem u Zw iązku  Gmin, 
o uznanie aktu  notaria lnego za n ieważny i pozba­
w io n y  sku tków  praw nych, a w  zw iązku z tym  
o uznanie za n iew ażny w pisu hipotecznego, doko­
nanego na podstawie wspomnianego aktu i  zezwo­
lenie na w ykreślen ie  tegoż wpisu.' W  pozwie' powód­
ka w y jaśn iła , że sprzedała za aktem  no ta ria lnym  
z dn. 5.I I I . 1943 r. Z w iązkow i G m in pow ia tu  swą n ie ­
ruchomość za 50.000 zł. A k t  powyższy, zdaniem po­
w ódki, jest n ieważny, jako zdzia łany przez n ią  pod 
w p ływ em  bezprawnej groźby ze s trony  w ładz oku­
pacyjnych.

W  toku spraw y pełnom ocnik pow ódki w y ja śn ił, że 
pozew został w n ies iony przeciwko „P ow ia tow e j Ra­
dzie Narodowej w  Zamościu jako następczyni Z w iąz­
ku  G m in i  b. Rady P ow ia tow e j“ .

W  skardze kasacyjnej strona pozwana żąda uchy­
len ia  zaskarżonego w y ro k u  i  zniesienia poątępowania, 
ewentua ln ie przekazania spraw y do ponownego roz­
poznania, zarzucając Sądowi Apelacyjnem u, że:
1) z obrazą art. 351 w  zw iązku z art. 137 § 1 p. 1. 
K.P.C. pom iną ł is to tną okoliczność, iż pozwana zo­
stała Rada Pow iatow a w  Zamościu, k tó ra  n ie  istn ia ła  
ani w  dacie wytoczenia powództwa, ani obecnie nie 
is tn ie je , 2) z obrazą art. 351 K.P.C. w  związku 
z drt. 211 KPC. przyszedł dó w niosku, że powództwo 
zostało w  przypadku wytoczone przeciw ko samo­
rządow i te ry to ria lnem u, w b re w  s ta n o w i' faktyczne­
mu, z którego w yp ływ a , że pozwana została „Rada 
Pow iatowa w  Zamościu, jako następca p raw ny 
Zw iązku  .Gmin pow ia tu  zamojskiego w  Zamościu;
3) ẑ  obrazą art. 3 i  innych  dekre tu  P .K .W .N . z dn. 
23.Xl.1944 r. o o rgan izacji i zakresie działania samo­
rządu te ry to ria lnego  (Dz. U. R. P. N r 14, poz. 74) 
uznał, że Pow iatow a Rada Narodowa, n ie  posiadają­
ca osobowości p raw ne j, mogła być pozwana zamiast 
samorządu te ry to ria lnego, k tó ry  reprezentu je; A) 
w b rew  przepisom, zaw artym  w  w yżej wspom nianym  
dekrecie, ja k  rów nież postanow ieniom  K onw enc ji 
Haskiej, uznał, że Pow iatow a Rada Narodowa (wzgl. 
samorząd pow ia tow y) jes t następcą p ra w n ym  b. 
Zw iązku  G m in; 5) z obrazą art. 42 i 43 K.P.C. b łęd­
n ie  uznał za dobre oświadczenie o uchy len iu  się od 
sku tków  aktu, skierowane do Rady Narodowej, nie 
posiadającej osobowości p raw ne j i n ie będącej na­
stępczynią praw ną b. Zw iązku G m in;

Niesłuszne są pierwsze dwa zarzuty skarg i kasa­
cy jne j. Jak w idać z ustaleń obu Sądów, powódka 
w  toku ' spraw y w  pierwszej in s tanc ji (6.XH.1944 r.) 
sprecyzowała swe żądania, oświadczając, że pozew 
wniosła przeciw ko „P ow ia tow e j Radzie Narodowej 
w  Zamościu, jako następcy praw nem u Zw iązku  
G m in pow ia tu  zamojskiego w  Zamościu“ . Tego ro ­
dzaju sprostowanie, w b rew  tw ie rdzen iu  pozwanej, 
nie zaw iera zm iany osoby pozwanego, lecz jedyn ie  
w ięcej dokładne je j określenie. Tw ierdzenie skarżą­
cej, że powódka m ia ła  na m yś li Radę Powiatową, 
istn ie jącą przed wprowadzeniem  Zw iązku  'Gmin, 
pozostaje w  sprzeczności z ustaleniem  Sądu, opar­
tym  na całokształcie m ate ria łu  dowodowego, że po­
wódka uważała za pozwany w  spraw ie samorząd te -' 
ry to r ia ln y , reprezentowany przez pow iatow ą Radę 
Narodową. .

Trzeci zarzut skargi kasacyjnej rów nież nie może



Nr '20
-

RADA NARODOWA 11

skutkow ać uchy len ia  zaskarżonego w yroku . W praw ­
dzie Pow iatow a Rada Narodowa jest organem  repre­
zen tacy jnym  samorządu te ry to ria lnego  i  n ie  posia­
da osobowości p raw ne j, to jednak zapozwanie ta ­
kiego organu, p rz y  usta leniu , że pozew do tyczy ł oso­
b y  p raw ne j przez niego reprezentowanej, n ie  sta-, 
n o w i istotnego uchybien ia, ja k  u s ta liły  zaś sądy obu 
ins tanc ji, okoliczności faktyczne sp raw y nie w zbu­
dza ły  żadnej w ątp liw ośc i, że pretensje pow ódki do­
ty c z y ły  samorządu te ry to ria lnego, a nie organu re ­
prezentacyjnego te j ko rp o ra c ji i  w  ca łym  procesie 
p rze jaw ia  się, że is to tną w olą  pow ódki by ło  zapozwa­
n ie  samorządu te ry to ria lnego . N iew łaściw e określe­
n ie  s tro n y  pozwanej przez powódkę n ie  dawało sa­
mo przez się podstaw y do oddalenia powództwa, 
skoro z przebiegu procesu by ło  widoczne, kogo po­
wódka m ia ła  zam iar pozwać (por. orz. S.N. Zb. Orz. 
N r. 54/1936 i  140/1939.

W  zw iązku z zarzutem  4-ym  skargi kasacyjnej 
pow sta je  pytan ie , czy obecny samorząd te ry to ria ln y , 
reprezentow any przez pow ia tow ą Radę Narodową, 
odpowiada za zobowiązania, zaciągnięte podczas 
okupac ji przez P ow ia tow y Zw iązek G m in odnośnie 
do m a ją tku , objętego przez samorząd. Na py tan ie  to 
zaskarżony w y ro k  słusznie daje odpowiedź tw ie rdzą ­
cą. M an ifest P .K .W .N . nakazujący natychm iastowe 
rozw iązanie o rgan izacji okupantów  p rzek reś lił is t­
n ien ie  Zw iązków  G m in, a na ich  m iejsce z chw ilą  
w ydan ia  M an ifestu  póW róciły  do życia dawne k o r­

Skrzynka
Pytanie■ ledetn' z zarządów gminnych zapytuje', czy .na 

podstawie- a-rt. 4 dekretu ¡z dnia 43.4.|l945 r- o reformie -samo­
rządowe®» systemu 'podatkowego' (Dz. Ost.~R. P.. INr- 13, 
po-z, 73) 'przy wymiarze' podatku gruntowego należało zasto­
sować podwyższenie .te®o podatku samodzielnym jednost­
kom płatniczym,, czy tytko płatnikom należącym Ido zbio­
rowych ‘jednostek płatniczych — .gromad.

Odjuctwieidź. ¡Z zestawienia' ¡postanowień -wzmiankowanego 
powyższego dekretu .z- postanowieniami zawartymi z ant. 7 
i 8 dekretu Prezydenta Rzec.zypospoliteij z dnia 4 listopada 
1-936 r. o zmianie ¡przepisów o' państwowym podatku grunto­
wym (Dz. U- R. IP- Nr- 85, 'poz. 593), a zawies-żoinym ¡na- czas 
do 31 grudnia (1945 r. na moicy dekretu z dnia 43 kwietnia 
1945 ,r- — wynika, że tak zwana progresja- i d-egresja- w pań­
stwowymi podatku 'gruntowym, stosowana- ¡była z mo-cy sa­
mego piraWą, natomiast dekret o reformie samorządowego

KOMUNIKAT

iW wykonaniu polecenia- Prezydium ¡Krajowej - Rady ¡Na­
rodowej1 ¡Biuro 'Prezydialne komunikuje -co następuje:

¡W dniu ,10. 5. 46 r- weszły w życie u-stawy z dnia 27. 4. 46 
o- glosowaniu ludowym .i z dnia 28. 4. 46 o przeprowadzeniu 
gło.sowa-hiia- lud-owegoi.

Ustawy te -nakładają na- rady narodowe, wojewódzkie i  po-- 
wiatowe szereg obowiązków. Wi ¡związku z tym -dołożyć na­
leży wszelkich starań, aby nie później» niż w terminie 27, 5. 
46 r. zostały- zorganizowane ¡rady -narodowe -we wszystkich 
powiatach, -gdzie dotychczas -nie byty -one z jakichkolwiek 
względów powołane. (Dotyczy to zwłaszcza ziem od­
zyskanych).

Pierwszym obowiązkiem! rad - narodowych, w -związku 
z glosowaniemi ludowym jest współ-dział-a-nie' rad -narodowych 
z:. właściwymi komisjami głosowania ludowego, celem u,ak 
najsprawniejszego przeprowadzenia głosowania. Rady ¡Naro­
dowe powinny również wykorzystać uprawnienia, jakie przy­
sługują im z tytułu wykonywania kontroli społecznej, celem 
zapewnienia- przebiegowi głosowania warunków zgodnych 
z'-prawem i- wytycznymi IK- R- ,N- ¡W tym kierunku wanny 
•rady narodowi rozwinąć 'rónwieiż odpowiednią akcję -uiś-wiai-

poracje  samorządu te ry to ria lnego  —  w  danym  p rz y ­
padku P o w ia to w y  Zw iązek K om una ln y  w  Zamościu, 
reprezentowany na m ocy późniejszych us taw y i  de­
k re tu  (Dz. U. z ro ku  1944 N r. 5 i  14, poz. ¡22) i  ’74) 
przez Pow iatow ą Radę Naorodową w  Zamościu. 
Prawodawca polski, norm u jąc pow o łanym i w yże j a k ­
tam i p ra w n ym i organizacje i  zakres dzia łan ia  samo­
rządu te ry to ria lnego  i  jego organów, n ie  poczynił 
żadnych zastrzeżeń co do nieponoszenia odpowie­
dzialności przez powołaną do życia ko rporac ję  p o l­
skiego samorządu te ry to ria lnego  za zobowiązanie, 
zaciągnięte przez organy okupacyjne, uchyla jąc się 
od wyraźnego określenia stosunku po lsk ich  in s ty tu - 
cy j samorządu te ry to ria lnego  do okupacyjnego 
Z w iązku  G m in, Wobec powyższego należy w  tym  
przypadku stosować ogólną zasadę, że w  razie  p rze­
jęcia m a ją tku , na przejm ującego przechodzą rów nież 
i  zobowiązania, obciążające m a ją tek p rze ję ty . W  kon ­
sekw encji w ięc obecny samorząd te ry to r ia ln y  po­
w ia to w y  ponosi sku tk i w ad liw ośc i um ow y zaw arte j, 
z powódką przez b. Zw iązek G m in  i  dotyczącej m a­
ją tk u  objętego przez ten samorząd.

N iesłuszny jest p ią ty  zarzut skargi kasacyjnej. 
Jak w idać z uzasadnienia, zaw iadom ienie o uchy le ­
n iu  się od sku tków  p raw nych  oświadczenia w o li zo­
stało skierowane przez powódkę do W ydzia łu  Pow ia­
towego, k tó ry  jest organem  w ykonaw czym  Powia,- 
tow e j Rady Narodowej —  reprezentu jącej samorząd 
te ry to ria ln y .

pocztowa
system-u podatkowego, ustalając dwie .stawki jednolite' dla 
całego obszaru Państwa —- uprawniał do -podwyższenia tych 
-jednolitych- stawek rady narodowe (krt. 3 ust. 2 13 dekretu).

¡Ponieważ podwyższenie stawek podatku' -gruntowego 
¡w myśl ust. 2 względnie ust. 3 a-rt- 3 omawiianfgo dekretu 
mogło być dokonane tylko w o-dniesieni-u do całego obsza-ru 
-gminy i wszystkich rodzajów użytków •(§ 11 uit. 2 rozporzą­
dzenia " ¡Ministra (Adirr.inisiracji JPuM-icznelj; z dnia 15 maja 
1945 r., wydanego w iporozumie-nilu z Ministrem Skarbu- Dz. 
U. R. P- Nr. 20, po:z, 413) przeto podwyższone -stawki <p.o- 
da-tku -winny imieć zastosowanie zarówno do uczesinikó-w 
jednostek .zbiorowych jak i indywidualnych płatników.

Podwyżka ,1 obniżka podatku gruntowego % -m-o-Cy- art. 4 
dekretu iz dlnl-a ¡13 kwietnia 1945 r, dotyczyła wyłącznie go­
spodarstw rolnych — Uczestników -gro,mady-

J>E.

da-miającą. iZe względu na konieczność współdziałania- rad 
narodowych z organami przie-pro-wadza-jącymi głosowanie lui- 
dowe, -pożądanym -jest zwołanie specjalnego zebrania w -okre­
sie między ¡1 — '30. 6. 46, możliwie_ częstych (przynajmniej raz 
w tygodniu) po-siedzeń prezydium rady, dla omawiania prze­
biegu- akcji przygotowawczej, koordynacji: -pracy, ora-z kon­
troli nad -stanem’ organizacyjnym gloso-wania.

Prezydium! jK- R- N. zwraca uwagę na- konieczność _ bea- 
wzg-lięd-negoi zachowania przez rady narodowe- i- organa' wy­
konawcze rad narodowych terminów poszczególnych czyn­
ności-

Terminy są .n-astępiujj.ąc-e:
1. Prezydia rad narodowych miast, wydzielonych i  -po­

wiatów niezwłocznie ip-o otrzymaniu niniejszego- pisma 
-na specjalnie zwołanym nadzwyczajnym posiedzeniu 
prezydium, dokonają podziału poiwiato, llifo mri-a-sjta -na. 
obwody głosowania, powiadamiając natychmiast o do­
konanym .podziale przewodniczącego- komisji okręgowej 
-oraz zarządy właściwych gmin. (Nie z włącznie dokona­
nie; tej czynności jest ¡szczególnie doniosłe, z- uwagi, na
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to, że jest ono warunki eim razpaczęcia sporządzania spi- • 5.
sów stosujących. Pomocnymi prezydium w zaprojekto­
waniu teigo podziału mogą ibyć starostowie, lub wójto­
wie, ewentualnie prezydenci miast.

2. 'Wojewódzkie rady narodowe oraz rady narodowe 
miast Warszawy i  Łądzi, nie. później n,iż 20 maja 
1946 r., zgłaszają iGeneralnemu' Komisarzowi kandyda­
tów na przewodlnicząicyoh okręgowych komisji głoso­
wania1, araiz powołuiiąi każda, po 3 członków tejlże ko­
misji' i po; 3 zastępców (niezależnie’ od jednego 'Człon­
ka i jednego, zastępcę .delegowanego, .przez wojewodę).

3. Powiatowe rady narodowe i rady narodowe miast wy­
dzielonych powołują, do dnia 30 maja '1943 .r. po 3 człon,- 
•ków komisji obwodowych swego, powiatu i ipo 3 za­
stępców _ (p.ozai delegatem i-jego zastępcą, powołanym 
przez powiatową władzę administracji ogólnej!). Zwra­
ca się uwaigę^iże, członkami komisji -wybieranym: być 
mogą wszyscy obywatele, a nie. tylko: członkowie rady

—narodowej,
4. Zarządy miejskie i  'gminne sporządzą, doi dnia 30 ma­

ja 1946 r- oddzielne, dla każdego o.bwodiu glosowania, spi­
sy osób, uprawnionych do glosowania, w 3 egzemipla- 
rzach. Spisy te nie później niż 4 czerwca' 1946 r. po­
winny być przesłane w 2 egzemplarzach przewodniczą­
cemu okręgowej! komisji.

■iNa spisy osób uprawnionych doi głosowania- wciąg­
nąć należy każdego uprawnionego do spisu: w tym 
obwodzie, w którym zamieszki wiał w dniu ogłoszenia 
ustawy, zatś repatriantów, którzy ,powrócili, do kraju 
po tym terminie, wzgi. obywateli, którzy również po 
tym terminie zmienili miejsce zamieszkania — na ich 
żądanie, do dodatkowego spisu uprawnionych do gło­
sowania, w tym obwodzie, w którym ziatrfieszkali nie 
później, niż 20 czerwca 1946 r.

Doi dnia 1 czer 
miastach wydzi 
szalą we wszy 
plakatów,, o; po
głosowania, z jednoczesnym pónarfiem^'wmiwro a lN -  
su biura i godzin urzędowania obwodowych komisji, 
lokajów głosowania, terminów i  miejsca wyłożenia do 

^wglądu publicznego spisu osób, uprawnionych, doi głoi- 
' sowa-nia, o.raiz terminu i miejsca, wnoszenia, reklamacji! 

zażaleń i, sprzeciwów.
6. Zarządy miejskie i gminne prześlą .nie później niż 22 

czerwca 1946 r.. sporządzone oddzielnie dla każdego 
obwodu głosowani,a spisu dodatkowego osób, uprawnior 
mych doi głosowania przewodniczącymi komisji obwo­
dowych w 2 egzemplarzach, oraz przewodniczącemu 
komisji okręgowej w  ¡1 egzemplarzu,.,

'Póz.a tym., do obowiązków gmin należy, dostarczenie w cza­
sie urzędowania, komisji lokalu tej komisji, pomocy biurowych, 
urny, sprzętów M. urządzenie zasłon w lokalu glosowania.

. Biuro Prezydialne K- R. IN. podkreśla konieczność nie­
zwłocznego zapoznania z niniejszym jzarządeniem powiato­
wych rad narodowych i rad1 2 3 narodowych, miast wydzielonych, 
jako ,organów, które ,nie tylko mają do1 spełnienia w akcji gło­
sowa,nia .ludowego ważne 'funkcje samodzielnie, ule również 
nadzorować winny-przebieg akcji w gminach swego, terenu.

Jednocześnie' Biuro Prezydialne K. (R. !N, zawiadamia, że 
w. najbliższych dtniaoh „zostaną wydane w fermie broszury 
obie ustawy, ,z komentarzami i wzorami, druków- 'Broszura, 
ta, zostanie rozesłana wojewódzkim radom narodowym, w iloś­
ci wystarczającej do zaopatrzenia. obwodów głosowania i rad 
narodowych województwa- iZe względu na pomocniczy cha­
rakter tej, broszury celowym jest niezwłocznie po otrzyma­
niu rozesłać ją. właściwym radom -narodowym i komisjom 
głosowania.

BIBLIOTEKA 
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KOMUNIKAT

Stosowana przez w ie le  rad  narodow ych p ra k tyka  
rozstrzygania i  opracow yw ania spraw  niezależnych 
od organów  w ykonaw czych  rad  narodow ych (w y­
dzia łów  w ykonawczych, zarządów, starostów lub  
burm is trzów ) jes t n ie  ty lk o  niezgodna z praw em , ale 
rów nież doprow adziła  do znacznego i  nieuzasadnio­
nego rozrostu  b iu r p rezyd ia lnych  n iek tó rych  rad 
narodowych, do tego stopnia, że stosunek procento­
w y  w yda tków  personalnych n iek tó rych  zw iązków  sa­
m orządowych do ogółu w yda tków  jes t n iep ropo rc jo ­
na lny.

W  zw iązku z tym  B iu ro  P rezydia lne K ra jo w e j 
Rady N arodow ej w y jaśn ia :

1) Rada narodowa-W  opracowaniu spraw  m ających 
być p rzedstaw ionym i radzie narodowej posługiwać 
się w :nna organam i w ykonaw czym i rady  i  apara­
tem  b iu ro w ym  tego organu.

2) W  w ypadku, o ile  w yd z ia ł w ykonaw czy lub  o r­
gan w ykonaw czy zw iązku samorządowego posiada 
własne b iuro , /.ilość u rzędn ików  b iu ra  prezydialnego 
nie pow inna być powiększana ponad niezbędne m i­
n im um . W  radach narodow ych gm innych, —  ra d y  
me pow inny  posiadać w łasnych b iu r prezyd ia lnych .

3) Rady narodowe posiadające liczniejsze b iu ra  
w in n y  zwracać się z w n ioskam i o dalsze ich  u trz y ­
manie do B iu ra  Prezydialnego K ra jo w e j Rady Na­
rodow ej, podając m o tyw y  dla k tó rych  nie ko rzysta ­
ją  nie ty lk o  z b iu r w łaśc iw ych  w ładz adm in is tracy j­
nych (art. 14 dekre tu  samorządowego), ale rów nież

i z b iu r swych w łasnych organów  wykonawczych. 
B iu ro  P rezydia lne zaznacza, że będzie w nosiło  o n ie - 
za tw ierdzenie budżetów zw iązków  samorządowych, 
k tó re  nie uzasadnią konieczności u trzym yw an ia  lic z ­
niejszego personelu b iurowego.

Poza oszczędnościami w  w ydatkach da to radom  
narodow ym  pewność, że rozstrzygnięcia  rad narodo­
w ych  n ie  będą nieprzygotowane, a przez to zapewni 
się orzeczeniom i  uchw ałom  rad narodow ych na le­
ż y ty  au to ry te t.

K O M U N I K A T
B iu ra  P r e z y d ia ln e g o  KRN

B iu ro  Prezydia lne K ra jo w e j Rady N arodowej za­
w iadam ia, że „Sprawozdania S tenograficzne“  z se­
s ji 9 (g rudn iow e j) są do nabycia w  W ydzia le  Prac 
P arlam entarnych  K . R. N. p rzy  u l. W ie jsk ie j 4 (bu­
dynek senacki). Na p ro w in c ję  w ysy ła  się za za leże­
niem  pocztowym  (adresować: w ydz ia ł Rachuby B iu ­
ra Prezydialnego K. R. N „ Warszawa, W ie jska 4). 
Cen& egzemplarza (606 stron w  sztyw nej okładce) 
w ynosi zł. 300.
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